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Kraków, dnia 2 września.
S k o ń c z y ły  się w czo ra j o b ra d y  kongresu  

p an u jący ch  n iem ieck ich  w F ran k fu rc ie , d w a 
tygodnie trw a ją c e . N a  dziesięciu  p o siedze­
n iach  zg ro m ad zen ia  k s iążą t p rzy ję to  p ro jek t 
re fo rm y  w n iesio n y  p rzez  C esarza  A ustrya 
ck ieg o , m a łe  w nim  poczyn iw szy  zm iany, 
k tó re  d u ch a  jeg o  bynajm niej n ie sk rzy w ia ją  
T e leg ram  k tó ry  n a s  w czo ra jsze j nocy  d o ­
szed ł, z a w ie ra  w iad o m o ść  o zam knięciu  ko n  
g resu , tudzież p o d a je  tre ść  m ow y p o żeg n al­
nej C esa rza  do zgrom adzonych  k siążą t. D o­
w iad u jem y  się z tego te le g ra m u , że  po 
uch w alen iu  n iek tó ry ch  jeszcze  a r ty k u łó w  
k w e s ty o n o w a n y c h , re sz ta  a r ty k u łó w  jak  i 
c a ły  p ro jek t re fo rm y  u ch w alo n e  zo sta ły  ry ­
cza łto w o . T ym  sposobem  sp e łn iło  się p ie r ­
w o tn e  życzen ie  C esa rza , aby  p ro jek t o b ra ­
d o w an y  b y ł i p rzy ję ty  p rzez  sam y ch  k s ią ­
żą t bez u d z ia łu  m in is tró w ; g dy  p rzeciw n ie  
o p o zy cy a  w tern zgrom adzen iu  p rzez  k ilk a  
g łosów  rep rezen to w an a  c h c ia ła  ro z s trzy g ać  
ty lko  p u n k ta  z a sa d n ic z e , a  o d e s ła ć  resztę  
p ro jek tu  p o d  o b ra d y  k o n fe ren cy i m iniste- 
ry a ln y c h . T a k a  d ro g a  w y k o ń czen ia  ak tu  re ­
form y b y ła b y  zn iw eczy ła  n iechybn ie  u c h w a ­
ły  z jazd u  k s ią ż ą t p rzez  n ag ro m ad zen ie  m nó 
s tw a  tru d n o śc i i szczegó łów , p rzez  w zm o ­
żen ie  się o p o z y c y i, m niej w  g ro n ie  k siążą t 
śm ia łe j i m niej zap ew n e  p rzy g o to w an e j do 
dyspu ty  niż w  zeb ran iu  m inistrów .

Z jazd  sk o ń czy ł się przeto tryum fem  p o ­
lityk i au s try ack ie j. T ry u m f ten b y łb y  zu p e ł­
ny , g d y b y  u c h w a ła  w iększości m u sia ła  o b o ­
w iązy w ać  m niejszość i g dyby  zjazd, książą t 
s ta n o w ił o s ta tn ią  in s tan cy ę . A le ja k  zn ie­
w o lić  P ru sy , k tó re  z gó ry  o d m ó w iły  udzia łu  
w  n a rad ac h ?  j a k  zn iew olić  B aden , S chw e­
rin , W eim ar i W a ld e c k , k tó re  nie p rzy stą­
p iły  do osta tecznych  u c h w a ł kongresu? ja k  
n a w e t zn iew o lić  m a leń k ie  L ip p e , k tó rego  
p an u jąc y  n ie ra c z y ł s taw ić  się osob iście  w 
F ra n k fu rc ie ,  o św iad c za jąc  je d n a k , że się 
zgodzi n a  to co tam  inni uchw alą? A nużby
się  n ie  z g o d z ił?  K on sty tu cya  d a w n a  Z w ią z­
k u  n ie  p o d a je  n a  to śro d k ó w , a  k o n sty tu ­
c y a  św ieżo  z re fo rm o w an a  n ie  m oże o b o w ią ­
zy w ać  w stecz  an i d ać  się zastó so w ać p ize- 
ciw  tym , k tó rzy  je j n ie  uznali. Z re sz tą  nie- 
m asz jeszcze  ustanow ionych  insty tucy j zw iąz­
k o w y c h , k tó reb y  p rzy p ad ek  ten  sąd z ić , w  
sp o rze  stąd  w y n ik ły m  m ogły  p o śre d n ic zy ć , 
w y ro k o w a ć  i w y ro k  eg zek w o w ać . P o zo s ta je  
przy tem  jeszcze  je d e n  w aru n ek  przyjęcia. 
O to p ro je k t re fo rm y  u ch w alo n y  p rzez  k s ią ­
żą t bez u d z ia łu  m in istrów  o dpow iedz ia lnych , 
bez u d z ia łu  p ra w o d aw c zy ch  w ła d z  k aż d eg o  
p a ń s tw a  n iem ieck iego , n iem a  dopó ty  z n a ­
czen ia  u s taw y  o b o w iąz u ją ce j, d o p ó k i nie 
p rzebędz ie  w ła śc iw y ch  d ró g  p raw o d aw czy ch . 
N ie w ątp im y , że w  w ielu  k ra ja ch  n iem ie­
ck ich  Izby  p rzy jm ą go bez zm iany , je d n e  
p rzez  w zg ląd , iż k ra je  ich  o trzy m a ły  w  tej 
za sad n icze j uetaw ie zw iązkow ej p rzy n a leżn e  
sob ie m iejsce  i re p re z e n ta c ję  d o s ta tec zn ą , 
in n e  zaś  ch o ćb y  się czu ły  być upośledzo-

n em i, p rzy jm ą  p ro jek t reform y d la  m iłości 
w spólnej o jczyzny, d la  tego , ab y  ra z  już 
wyjść z daw nego  s tan u  b ezw ład n o śc i p o li­
tycznej N iem iec , ab y  uczynić jed en  k ro k  
zb liża jący  k u  jed n o śc i; lecz o w szystk ich  
izbach  po w ied z ieć  tego n ie m o żn a , ja k  nie 
m ożna b y ło  pow iedz ieć  tego  o w szystkich 
p an u jący ch , że p o p rzestan ą  n a  ro li nie z a ­
sp ak a ja jące j ich  osob istych  lub  d y n asty cz­
nych  in tere só w  albo  ich  m iłości w łasn e j.

O grom  p rze to  tru d n o śc i, z k tó ry ch  część 
tylko n a  p ierw szy  rzu t o k a  w idoczną  tu  do ­
tknęliśm y, p rzed s taw ia  się je szcze  tw órcy 
d z ie ła  re fo rm y  Z w iązk u  n iem ieck ieg o ; a  są 
to do p iero  tru d n o śc i po lityk i w ew nętrzne j 
tyczące  się. O tru d n o śc iach  z zew n ą trz  się 
n asu w ający ch  zaw cześn ie  ja k  sądzim y b y ­
łoby  dziś p isać . D o ty k a ją  one tych  p u n ­
k tów  ak tu  reform y, k tó re  rnów ią o k ra ja ch  
zazw iązkow ych  n t  leżących  do  koron  Au- 
stry i, P ru s , D an ii i H o la n d y i, a  p ro jek tem  
refo rm y częściow o w ciągn ię tych  w in teresa  
Z w iązk u  n iem ieck ieg o ; d o ty k a ją  rów nież  i 
tych  p u n k tó w , k tó re  m o g ły b y  m ieć w pływ  
h a  tra k ta ty  za w arte  lub  zaw rzeć  się m ogące 
pojedynczo  m iędzy  p ań stw am i zw iązk o w e- 
m i a  p ań stw am i za g ra n ic z n e m i; w reszcie  
d o ty k a ją  one  n iek tó ry ch  w a ru n k ó w  trak ta tu  
w iedeńskiego.

W ym ien iam y  tu jed y n ie  ogó łow o roz liczne 
kw estye, ja k ie  w y w o ła ć  n ie ty lko  m oże a le  
i m usi a k t reform y w czo ra j uchw alony . 
K w estye te  s trac iły b y  n a  sw ojej sile, lubo  
n ie n a  sw ym  ch a ra k te rz e  politycznym , g dy­
by w  sam ych  N ie m c z e c h , w  g ro n ie  s a ­
m ych p an u jący ch  n a s ta ła  b y ła  zgoda . A ai 
F ra n c y a  an i K osya, a  tem  m niej k tó rek o l 
w iek  in n e  p ań stw o  n iep o p ro w ad z iło b y  d a ­
lej sw ojego p rzec iw  re fo rm ie  N iem iec oporu , 
ja k  m oże do n ap isan ia  k ilk u  n o t d y p lo m a­
tycznych  obejm ujących  w sob ie  zastrzeżen ia  
a  choćby n aw e t p ro testacye . W  obec  ato li 
n ie jednośc i w  N iem czech , zw ła szcz a  w  o- 
bec  uch y len ia  się  P ru s  od re fo rm y , tru d n o śc i 
s to sunkam i zag ran icznem i w y w o ła n e  n ab ie ­
ra ją  w ięcej w a g i ,  chociażby  obce gab in e ty  
m niej b y ły  n a ta rczy w em i w sw oich p rz e d ­
staw ien iach , licząc n a  t o ,  że w ew nętrzne 
ro zd w o jen ie  w  ^Niem czech będzie  d la nich 
najlepszym  sprzym ierzeńcem .

Z am knięty  w ięc ko n g res  f ra n k fu rc k i, u- 
ch w alo n y  a k t re fo rm y  Z w iązk u  n iem ieck ie ­
go; a  te raz  idzie  ty lk o  o jeg o  w ykonanie , 
w  o b ec  ow ych  licznych  pow yżej w ym ie­
n ionych  tru d n o śc i i p rzeszk ó d . D la  n aro d u  
jed n ak  n iem ieck iego  ta  je d n a  p rz y n a j­
m niej sp ły n ie  stąd  k o rz y ść , że dążen ie  j e ­
go do  jednośc i i w o ln o ś c i , że praw '0  b ra ­
n ia  u d zia łu  w  p ra w o d aw stw ie  ogólnej o j­
czyzny, uznane zo s ta ły  p rzez  m onarchów . 
T ró jk o lo ro w a też ch o rąg iew  i h a s ło  jed n o śc i 
p rz e s ta ły  być  w  N iem czech , ja k  b y ły  przed 
la ty  zb ro d n ią , k tó rą  k a ra n o  d ługoletniem  
więzieniem  S p ie lbergu  , K onigssteinu  lub 
S pandaw y .

Courrier du Dimanche p odaje  następ u jącą  
an a lizę  m e m o ry a łu , k tó ry  p. D ro u y n  de 
L huys d o łą c z y ł do ostatn iej odpow iedzi na 
no tę  k sięcia  G o rc zak o w a  z d. I 4 1 ip c a r .  b., 
ja k  rów nież  an a lizę  o k ó ln ik a , k tó ry  m ini­
s te r fran cu sk i sp ra w  zag ran iczn y ch  ro z e s ła ł 
do rep rezen tan tó w  francusk ich  p rzy  d w o ­
ra ch  : lo n dyńsk im  , w iedeńsk im  , berlińsk im  
i tu ry ń sk im :

Rząd cesarski nie uważał za potrzebne czynić 
z warunków traktatu wiedeńskiego punktu wyj­
ścia swych domagań się na rzecz Polski; wolał 
on kwestyę postawić na ogólniejszym gruncie ludz­
kości i porządku europejskiego. Ponieważ jednak 
wywiązał się spór pomiędzy gabinetem londyńskim 
i petersburgskim z powodu tłómaczenia traktatów 
1815 r. rząd cesarski nie chciał księcia Gorcza­
kowa pozostawić w niewiadomości, jak i jeat spo­
sób zapatrywania się jego pod tym względem.

Taki jest cel memoryału czyli noty dołączonej 
dovdepeszy p. Drouyn de Lhuys.

Nota stara się naprzód dowieść, że układy po- 
mięazjrTraema dworam i, które należały do roz­
bioru, wynikały z zasady przyjętej przez wszyst­
kie mocarstwa reprezentowane na kongresie i że 
układy te chociaż wy}ąeZllje dotyczą Rosy i, Prus 
i Austryi, zachowują charakter czysto-europejski. 
Art. 118 aktu końcowego mówi, że „traktaty, kon 
weneye, deklaracje, układy, a mianowicie traktat 
pomiędzy Rosyą i Austryą z d. 3 maja 1815 r. 
i traktat pomiędzy Rosyą i Prusami (z tej samej 
daty) uważane są jako część dopełniająca układy 
kongresu.

Zajmując się następnie tłómaczeniem art. I te­
goż samego aktu końcowego, nota przypomina: 
1) że cesarstwo rosyjskie zobowiązało się uposa­
żyć Królestwo Polskie w rząd konstytucyjny i od­
rębny; 2) że zachowując sobie nadanie państwu 
temu rozwój wewnętrzny, ściągało się to również 
do prowincyj polskich, będących poza obrębem 
właściwego Królestwa Polskiego.

Z precedencyi kongresu wiedeńskiego i z spo­
sobu, w jaki negoeyacye były prowadzone, wyni­
ka, według zdania rządu francuskiego, że mocar­
stwa podpisane na akcie końcowym mają dziś 
prawo bezpośrednie i niezaprzeczone domagać się 
ze strony Rosyi na rzecz Polski wiernego wyko­
nania traktatów.

Memoryał, któryśmy wiernie rozebrali, przedsta­
wia podwójny interes, naprzód jako dokument dy­
plomatyczny, powtóre iż sposób, w jak i artykuł I 
aktu końcowego jest tam tłómaczony, różni się 
pod pew nym  względem od uwag, które w począt­
ku roku p. Biłlault czynił z trybuny senatu.

Otrzymujemy zarazem z Londynu, Wiednia, Ber­
lina i Turynu doniesienie, że okólnik dotyczący 
sprawy polskiej rozesłany zosłał przez p. Drouyn 
de Lhuys w d. 19 sierpnia, do reprezentantów 
francuskich za granicą. Do okólnika tego załą­
czony był odpis odpowiedzi gabinetu tuileryjskie- 
go na depeszę księcia Gorczakowa z d. 14 lipca. 
List z Turynu podaje nam jej analizę i tekst nie­
których ustępów.

Minister francuski spraw zagranicznych streszcza 
w krótkich wyrazach charakter i dążność depesz 
trzech mocarstw. Nadmienia o n , że się kończą 
równobrzmiącą konkluzyą, wykazując rządowi ro­
syjskiemu ważność sytuacyi i pozostawiając mu 
odpowiedzialność za następstwa, jakie sprowadzić 
może dłuższe trwanie walki.

Przechodząc do uwag ogólnych p. Drouyn de 
Lhuys stara się dowieść, że postawa gabinetu pe- 
tersburgskiego wzmocniła porozumienie się Fran- 
cyi, Anglii i Austryi.

Porozumienie to , mówi minister, jest rękojmią 
zapatrywania się trzech dworów, a szczególnie 
dworu cesarskiego, który je  przyjął od początku 
za prawidło swego postępowania. Je6t on przyjęty

charakterem głównie europejskim kwestyi polskiej 
i nie przestanie iść za wypadkami z pieczołowi­
tością, której domaga się również od innych mo­
carstw. Przystąpienie rządów podpisanych na ak­
cie końcowym kongresu wiedeńskiego do jego 
polityki jest rękojmią, iż pójdzie wspólnie z inne 
mi gabinetami drogą, która poczytaną będzie za 
najodpowiedniejszą zasadom prawa publicznego i 
potrzebie sytuacyi.

P o d a jem y  a t ty k u ły  z La France i z Md- 
morial Diplomatique, n a d a ją c e  n ie jak ie  p ra ­
w d opodob ieństw o  pog ło sk o m , o k tó rych  m ó ­
w iliśm y w czo ra j w  w stępnym  arty k u le . O ce ­
n iliśm y już  ze s tan o w isk a  d y p lom atycznego  
ten  m ożliw y a  zap o w ied z ian y  dziś ta k  p rzez 
France ja k  p rzez  Memorial k ro k  rz ą d u  rosyj 
sk iego. W strzy m am y  się z dalszem i u w a g a ­
mi aż  do  chw ili, w  k tó rej fa k t spełn ionym  
będzie, jeże li rzeczyw iście  sp raw d zą  się ow e 
pogłoski. D ziś ty lk o  zau w ażam y , iż La  
France zg ad za  się z naszem  zap a try w an iem , 
m ów iąc, że  n ad an ie  k o n s ty tu c ji bynajm niej 
n ie u su w a  k w esty i g w a ran cy i eu ro p ejsk ie j, 
an i też p ra w  E u ro p y  m ięszan ia  się w sp ra ­
w ę polską. Oto co m ów i La France:

Wiadomości które odbieramy z Rosyi, mają, je ­
żeli wypadki je  potwierdzą, niezwykłą doniosłość. 
Nadają one polityce gabinetu petersburskiego cha 
rakter i fizyonomię, które okazują w nowych wa­
runkach stosunek Rosyi tak względem mocarstw 
zachodnich, jak  względem Polski.

W samej rzeczy zapewniają nas, iż rada poufna, 
która ma się odbyć w Petersburgu, a na którą 
powołany został W. Książę Konstanty, ma mieć 
dwojaki cel.

Naradzanoby się na niej z jednej strony, czy 
należy odpowiedzieć na ostatnie noty mocarstw i 
w jakim  duchu, a z drugiej wypracowanoby pro­
jekt konstytucji dla Polski i dla Rosyi.

Gdyby zdanie znakomitych osób pomiędzy ludź­
mi stanu rosyjskimi przeważyło na tej radzie, 
konstytucya, o której mowa pojętąby była w du­
chu szeroko liberalnym. Wprowadziłaby ona Ro­
syą w rodzinę rządów parlamentarnych, zapewni­
łaby zaś Polsce gwarancyę sześciu punktów, któ­
rych trzy mocarstwa żądają.

Skoro te postanowienia wziętemi zostaną, odpo­
wiedź Rosyi na ostatnie noty — mówią owi mę­
żowie stanu — będzie zarówno prostą jak  stano­
wczą. Gabinet petersburski oparty na dokonanych 
faktach i na znaczących koncesyach, mógłby o- 
świadczyć, że skoro wszelki powód reklamacyi 
mocarstw jest usunięty, a Cesarz Aleksander zrobił 
z własnej inieyatywy to co od niego żądano, nie 
ma przyczyny do dalszej dyskusyi, a mocarstwa 
winny być zadowolone.

Wprawdzie ten sposób postępowania zostawiłby 
w zawieszeniu kwestyę gwarancyi, którą Europa 
ma prawo żądać przeciw ponawianiu się zabu­
rzeń, które ją  niepokoją peryodycznie; wprawdzie 
zawiadomienie dyplomatyczne, któreby zapisano 
na rachunek Rosyi, nie miałoby nigdy siły i po­
wagi postanowienia wziętego na konferencyi mo­
carstw interesowanych. Jednak gdyby fakta przed­
stawiły się w tem św ietle, oczywiście wprowa­
dziłyby one kwestyę polską w nową fazę. Trze- 
baby jeszcze przytem wiedzieć, jakim sposobem 
uspokojonoby Polskę bez dalszego przelewu krwi 
i bez obrażenia względów ludzkości?

Jedynie z wszelkiem zastrzeżeniem podać mo­
żemy te wiadomości; interes polityki rosyjskiej i 
jej tradycyonalna zręczność nadąją im wiele 
prawdopodobieństwa; czekać musimy na wypadki, 
aby wydać sąd o postanowieniach, o których one 
mówią.

Memorial Diplomatique w y ra ż a  się w n as tę ­
pujących s ło w ac h :

W. ks. Konstanty opuścił Warszawę, powołany 
nagle do Petersburga, gdzie odbyć się ma wiel­
ka rada, na której zasiadać będzie kilku książąt 
z rodziny cesarskiej i poufni doradcy cesarza 
Aleksandra II.

Było bardzo rozpowszechnione mniemanie w Pe­
tersburgu, iż ta rada zwołaną została aby orzec, 
czy należy odpowiedzieć nową notą na depesze 
mocarstw, czy też z powodu osłabienia powstania 
dziś już prawie zupełnie stłumionego, nie nale­
żałoby raczej odpowiedzieć tylko ubocznie mocar­
stwom, biorąc inieyatywę niektórych koncesyj. 
których żądają dla Polaków.

T u  d o d ać  ty lk o  m usim y, iż o w em u  m nie­
m anem u o s ł a b i e n i u  i z u p e ł n  e m u  s t ł u -  
rn i e n i u p o w stan ia  zap rze cza ją  sam e ra p o r­
tu i depesze ro sy jsk ie , d o n o szące  o c iąg ły ch  
sp o tk an iach  i p o ty czk ach . T w ierd zen ie  to o 
osłabn ięc iu  i s tłum ien iu  p o w stan ia  dow odzi 
ty lko , iż jego  s iła  i w zro st s tan ą  zaw sze  n a  
p rzeszkodzie  w szelk im  p lan o m  R osyi o szu ­
k a n ia  E u ro p y , i że tego  rz ąd  ro sy jsk i się 
lęka.

KORESPOHDEHCYA CZASD.
Z pod Częstochowy 31 sierpnia.

Wiecie już zapewne o potyczce stoczonej 29go 
sierpnia w naszej okolicy blizko stacyi kolei że- 
laznej Kłomnice pod wsiami Kruszyna, Zdrowa i 
Jacków przez jen. Taczanowskiego z moskiewskim 
oddziałem jen. Bremzena. Zostawując komu inne­
mu opis tej potyczki, doniosę o barbarzyństwach, 
jakich się Moskale w oczach naszych po skończe­
niu potyczki i po odwrocie Taczanowskiego ku 
Koniecpolowi dopuścili na bezbronnych i spokoj­
nych mieszkańcach po wsiach okolicznych, mor­
dując ludzi, rabując własność, paląc wsie.

Między innemi straszne okrucieństwo popełniło 
kilkudziesięciu kozaków we wsi Zdrowa, będącej 
własnością p. Gaszyńskiego. Kozacy ci, wpadłszy 
na dziedzieniec, spotkali miejscowego gorzelanego 
i pytali go, czy tu się nieschroniło kilku powstań­
ców. Lecz zanim jeszcze gorzelany odpowiedział 
jeden z kozaków zadał mu cios śmiertelny pała­
szem. Widząc to syn gorzelanego, chłopiec 16 le­
tni, biegł, żeby ojca zasłonić; wtem zostaje sam 
powalony strzałem przez drugiego kozaka. Dzicz 
kozacka wpada następnie do dworu i tu pier­
wszym strzałem zabija 86 letnią staruszkę, panią 
Gaszyńską, matkę właściciela, a matkę zarazem 
znanego poety Konstantego Gaszyńskiego. Inny 
kozak śmiertelny cios w głowę zadaje żonie w ła­
ściciela, gdy równocześnie pada ciężko raniony 
sam Gaszyński spokojnie w domu siedzący oby­
watel. Dzicz moskiewska szerzy dalej mord w tym 
domu, gdzie nikogo zbrojnego nie było; morduje 
wszystkich i tylko zostaje przy życiu kilkoro 
małych dzieci właściciela (z których nawet jedno 
ranione) przy ciele zabitej babki i ranionych ro­
dziców.

Lecz nie tu jeszcze koniec barbarzyństw dziczy 
moskiewskiej. Wpadają oni do gumien, zapalają 
stodoły pełne zboża, rozpędzają zbiegających się 
dla gaszenia ognia ludzi dworskich i włościan. 
Całe gumna spłonęły. Co do pomordowanych i 
poranionych we dworze, jest nadzieja utrzymania 
przy życiu p. Gaszyńskiego lecz lekarze, których 
przywieźli spieszący z pomocą sąsiedzi, niedobrze 
wróżą o ocaleniu żony jego mającej głowę roz­
ciętą pałaszem.

Inna banda wojsk moskiewskich spaliła folwark 
Jacków, należący do Kruszyny w pobliżu wsi 
Zdrowa.

Część literacko-artystyczna.

PISMA
W S P R A W I E  P O L S K I E J .

(Dalszy ciąg.)
W dalszym ciągu, interesujące to pismo pod wzglę­

dem wytrawnej znajomości rzeczy i ścisłego rozu­
mowania, przechodzi do zbadania okropnego stanu, 
w jakim  zostaje kościół polski.

„Ze wszystkich prób, które Bóg dozwolił nie­
przyjaciołom wiary zadawać kościołowi polskiemu, 
za najokrutniejszą uważam , oddzielenie go od wi­
docznej głowy powszechnego kościoła.

„Jakie jest to oddzielenie, przypatrzmy się bliżej.
„Twierdzimy wręcz, bez żadnych zastrzeżeń, że 

odosobnienie kościoła^ polskiego najzupełniejsze 
jest, i w swoim rodzaju jedyne.

„Szukajmy porównań z innemi krajami.
„Zaczynając od państw berłu Sułtana podległych, 

z pominięciem Europy, zwróćmy uwagę na Azyę, 
Chiny, Japonię, Indye, Afrykę i Australię— a z0. 
baczym, że nigdzie położenia katolików nie jest 
tak niebezpieczne, ani tak dziwaczne, ani trudniej­
sze , bo wszędzie wierni mają łatwość znoszenia 
Bię z Rzymem, której to , najważniejszej korzyści, 
nieużywają katolicy w Polsee.

„Na całej kuli ziemskiej niema jednego ludu, 
choćby jak  oddalonego, któryby licząc jakąś część 
wyznawców religii katolickiej, przez lat sześdzie- 
siąt, i w naszym wieku, niewidział ani jednego 
delegata papiezkiego, ani jednego apostolskiego 
misyonarza. Rzym wysyła ich na wszystkie strony 
świata, prócz do Polski. Czemu to przypisać? Oto— 
powtarzamy raz jeszcze— owemu stanowisku, jakie 
Rosya umiała zająć na Zachodzie. Przez lat czter­
dzieści protegowała Papieża w Europie. Trzyma 
ambasadora w Rzymie mającego niby czuwać nad

interesami katolików w państwie rosyjskiem; a mi­
mo tego żaden wysłaniec stolicy apostolskiej nie- 
może granicy przekroczyć. Z tego wynika, że sto­
lica apostolska, o tem co się dzieje w Polsce, za- 
wiadomianą bywa tylko przez reprezentanta ro­
syjskiego; z tego wreszcie wynika, że w Polsce 
wkrótce nie będą wiedzieć, czy jest jaki Papież 
na świecie, tak samo jak  dziś tam niewiedzą, czy 
Papież jest dla Polski lub nie.

„Moralne zobojętnienie Polski dla stolicy apo 
stolskiej musiało wyniknąć z tego stosunku. Od 
kilkudziesięciu lat kościół polski oddzielony od 
swojej głowy podobien jest do gałązki od poia od­
ciętej. Umiera więc nie z tej choroby, co się zwie 
herezyą lub odszczepieństwem, lecz z wycieńczenia, 
z braku soków żywotnych. Nietylko żaden nun- 
cyusz papiezki niema wstępu do Polski, ale żadne 
breve, żadna bulla papiezka dochodzić niezwykła. 
Biskupi polscy nigdy niedostają pozwolenia jechać 
do Rzymu; a jeżeli jak i niższy duchowny od czasu 
do czasu tam zawita, to w największej tajemnicy, 
i z niemałem narażeniem się na niebezpieczeństwo, 
gdyż czeka go sroga kara za powrotem do domu.

„Wszelkie znoszenie się ze stolicą apostolską 
surowo jest zakazane biskupom; a jeżeli ci utrzy- 
ją  stosunki, to zawsze w najgłębszej tajemnicy; 
rząd rosyjski tę samą karę wymierza za znosze­
nie się z Rzymem w sprawie religii, jak ą  wymie­
rza na politycznych spiskowców.

— Cóż mają robić biskupi? Czy korespondować 
z Rzymem, lub nie? Jeżeli wstrzymają się od te­
go stosunku, niebawem opuści ich światło; jeżeli 
zawiążą stosunek, narażą się na odkrycie— a wte­
dy bywają wyganiani z kraju, dręczeni, ogłoszeni 
za jawnych konspiratorów w obec Europy, w o- 
bec konserwatorów, w obec samego Papieża. Tym­
czasem katolicy i konserwatorowie polecają du­
chowieństwu polskiemu, aby się trzymało drogi le­
galnej.

Niewiedząż atoli, że co jest legalnem w ich ro­
zumieniu, to się nazywa buntem w Rosyi?

Biskupi polscy zjechali się przed dwoma laty, 
ażeby wspólnie podać adres do Imperatora upomi­
nający się pokornie o wolność i wykonywanie ich 
pasterskiego urzędu. Adres ten chcieli złożyć na 
ręce cesarskiego namiestnika, lecz ten odmówił 
przyjęcia, oświadczając, że nie jest upoważnionym 
do odbierania takiej misyi- Zdaje nam się, że ta 
droga była wcale legalną w pojęciu najprostszej 
sprawiedliwości; wszakże pod rosyjskim panowa­
niem nazywała się buntem. Jeżeli biskup odbiera 
jakie brewe papiezkie i chce je  publikować, za­
wsze odbiera odpowiedź odmowną; jeżeli zaś mi­
mo zakazu rządowego publikuje, bywa wygnanym.

„Car idzie dalej. Niezadowolony z jakiego bi­
skupa przyjemnego, stolicy apostolskiej, posuwa 
bezczelność do tego stopnia, że wymaga po P a­
pieżu, aby go zmusił do porzucenia dyecezyi. Pa­
pież nierozkazuje mu, tylko po długiej walce, zgu­
bnej dla dyecezyi zostającej pod władzą prześla­
dowanego pasterza, radzi mu ustąpić, i biskup u- 
stępuje. Jest to wierna historya księdza biskupa 
Gutkowskiego, co w Galicyi znalazł przytułek.

„Cóż m ają robić biskupi? Czy mają opuszczać 
swoje dyccezye, czy też iść z rządem w zapasy? 
Pytania tego nierozstrzygnął dotąd żaden głos po­
ważny. Z jednej strony znajduje się kilka brewe 
papiezkich, w których Ojciec ś. wyraźnie nakazu­
je  biskupom stawić opór carskim ukazom przeci­
wnym wolności kościoła; z drugiej widzimy księ­
dza Gutkowskiego przywiedzionego do ustąpienia 
z dyecezyi za winę spełnienia pasterskiej powin­
ności.

„Po takich przykładach, azaliż katolicy i kon­
serwatorowie dobrej wiary ośmielą się występy- 
wać przeciw duchowieństwu i katolikom w Polsce, 
i nazywać ich rewolucyonistami ? Lepiejby sami 
przestali mienić się katolikami, przyjmując nato­
miast otwarty charakter satelitów sehyzmatyckie- 
go autokraty, aby śpiewać jego chwałę strojem 
Woltera i Diderota, a nie tytułem prawowiernych 
katolików kazać nieszczęśliwemu kościołowi pol­

skiemu uznawać piekielne światło północy.
„Gdyby cały świat katolicki wspierał wewnętrz­

ne męczeństwo Polski, takowe byłoby jako tako 
znośnem. Brak biskupów, brak seminaryów, brak 
księży po parafiach o wiele stałby się znośniej­
szym, gdyby katolicy dali uczuć prawowiernym Po­
lakom swoją sympatyę, gdyby przychodzili im 
w pomoc modlitwą. Ale właśnie tego nierobią. Są 
dząc, że się bronią od Proudhona i Mazziniego, gdy 
Carowi czołem biją a potępiają katolików będą­
cych pastwą schyzmy, wolą potwarcze potępienie 
rzucać na polski kościół, i z wszelkiego obowiąz 
ku wyzuwać się względem Polaków, kładąc ich 
w kategoryi najgorszych rewolucyonistów.

„Takie jest położenie polskiego kościoła —- k a­
tolicy zgadzają się na n ie ! Zaiste byłoby czego 
zadrżeć o przyszłość religii katolickiej, gdyby ka­
tolicyzm miał podporę tylko w katolikach, a nie- 
polegał na niewzruszonym fundamencie obietnic 
Boskich! Szczęściem li tylko obłudni katolicy ma­
ją się lękać sprawiedliwości boskiej, która prę­
dzej później nadejdzie. Wypadki we Włoszech są 
w pewnym względzie przestrogą dla tych ludzi o 
dwóch miarach i dwóch wagach, co niby chcą po 
święcić moralność katolicką dla ocalenia dogma­
tu! Istni symoniacy, sprzedający najświętszą pra­
wdę na korzyść! swej pozycyi w spółeczeństwie! 
Doktorowie prawdy, a razem apostołowie kłam­
stwa, sądzą, żem ają co potrzeba, aby dostać się 
do nieba, chociaż na tym padole do sytu posługi­
wali się piekłem !— Ta jedna okoliczność w smu- 
tnem położeniu polskiego kościoła wystarcza, aby 
dola tego kościoła niemiała być stokroć opłakań- 
szą, niż dola wszystkich kościołów katolickich na 
świecie.

„Niektórzy nieprzyjaciele Polski, samolubni kon­
serwatyści i nieopatrzni katolicy, przyznają, że ko­
ściół polski cierpi męczeństwo, wszakże jedynie 
dla tego tak cierpi, ponieważ Polacy zawsze do 
swej narodowości mięszają religią; z resztą zda­
niem icb , takie męczeństwo religijne, jak  w Pol­

sce, najwięcej pomaga kościołowi powszechnemu, 
co powstał i wzrósł prześladowaniem.

„W pierwszym punkcie, spokojni ci sędziowie 
grzeszą grubą niewiadomością: w drugim, dają 
dowód lekkomyślności i zatwardziałości serca go­
dnej epikurejczyków niewiedzących nic o uczuciu 
miłości chrześciańskiej.

„W każdym razie gdyby tacy raczyli rzucie o- 
kiem w przeszłość Polski, a mianowicie na ostu- 
tuie pół wieku, przeszliby do następujących prze­
konań:,

1° Że kiedy przez dziesiątek stóleci, polityka 
polska zasadzała się na obronie religii katolickiej 
trudno jest, aby narodowość niespoiła się tak ści­
śle z religią, że potem nieprędko dałaby się jedna 
od drugiej odłączyć.

2° Ze kiedy wolno było Polakom walczyć pod 
rządem niepodległej Rzeczypospolitej za niepodle­
głość ich religii i swobody polityczne, nie masz za­
tem moralnej przyczyny, któraby mogła im za­
bronić walczyć dziś,jkiedy są niewolnikami wła­
dzy schyzmatyckiej.

Przeciwnie zdaje się nam, że podwójny mają o- 
bow iązek, ponieważ więcej niż kiedykolwiek za­
grożeni są na swem stanowisku religijnem.

Zobaczmyż teraz, co warte porównanie, jakiem 
Polaków chcą niektórzy zaszczycać, gdy twierdzą, 
jakoby ich walka religijna była walką całego ko­
ścioła, a mianowicie miała podobieństwo do pier­
wszych wieków chrześciaństwa.

Chcąc zrobić trafne porównanie, trzeba wprzód 
dobrze poznać porównywane przedmioty.

Jakież więc było położenie pierwszych chrze- 
ścian?

Dwa słowa wystarczą na scharakteryzowanie 
onegoż: Kolizeum i Katakumby. W Katakumbach 
uczono się ja k  umierać, w koiizeum, bez tych ka­
takumb chrześciaństwo niebyłoby w stanie zatknąć 
krzyża w środku areny Cezarów. Bez katakumb, 
kolizeum nieutrzymałoby się przez trzy wieki.

Owóż w Polsoe jest kolizeum, ale niema kata-
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Takieto okrucieństwa popełniają na spokojnych 
i bezbronnych mieszkańcach, takto mord i pożogę 
roznoszą po Polsce wojska cara rosyjskiego, kie­
dy ministrowie jego bezczelnie zaręczają rzą 
dom i ludom Europy, że reformy w Polsce są 
wprowadzane, a rządy te i ludy nietylko słucha­
ją  spokojnie tych bezwstydnych kłamstw, wiedząc, 
że są kłamstwem, wiedząc, że ogniem i mieczem 
zaprowadza car moskiewskie reformy w Polsce, 
ale nadto sąsiednie rządy i ludy niedopuszczają 
nam sprowadzać broni za nasze pieniądze, chociaż 
widzą, że Moskale bezbronnych mordują.

Z K aliskiego 28 sierpnia.

M .— W niedzielę dnia 23 sierpnia w kościołach 
naszej kujawsko-kaliskiej dyecezyi przeczytano list 
pasterski księdza biskupa Marszewskiego, naka­
zujący kościelną żałobę z powodu uwięzienia Ar­
cybiskupa Felińskiego i w celu przebłagania Bo­
ga o lepszą dolę dla kraju. Przeczytanie listu, ża­
łoba, która zaraz wprowadzoną została, zrobiła 
wielkie wrażenie na umysłach pobożnych. List bi­
skupa Marszewskiego pełen powagi i godności 
odpowiadającej położeniu kraju, jest dokumentem 
stawiającym naszego pasterza w rzędzie prawdzi­
wie dobrych pasterzy. Milo nam było słyszeć sło­
wa natchnione i z serca polskiego płynące, które 
też trafiały do serc, a objaśnione stósowDemi prze­
mówieniami kapłanów, w których wymienione zo 
stały wszystkie szczegóły gwałtu popełnionego 
przez rząd moskiewski na osobie Arcybiskupa 
warszawskiego, i na osobach biskupa wileńskiego 
i żmudzkiego, i na osobach wielu kapłanów, z któ­
rych ksiądz Konarski zginął na szubienicy, wy­
wołały powszechny płacz i jęk  w kościołach wiej­
skich. Dzwony bić przestały, śpiewy zamilkły, oł­
tarze kirem powleczone, smutna grzechotka ode 
zwała się, a serca ztajały w skrusze i w modli­
twie za wolnością Kościoła, za wolnością Narodu. 
Wielka to chwila niepamiętna od wieków w na­
szych dziejach, wykazała i wykaże siłę środków, 
jakie ma Kościół, gdy w obronie religii i w ob 
ronię narodu staje i w ogóle w obronie słusznej 
sprawy. Lud zrozumiał obecną walkę z moskiew 
skim najazdem, i już dzisiaj powiedzieć to można 
bez przesady, cały naród stoi w modlitwie przed 
Bogiem z jednem uczuciem i z jedną myślą!

Oddział konny, którego boje i pościgi w po 
przednim liście opisałem, (list ten nas jeszcze nie 
doszedł. P. R. Cz.), jest pod komendą oficera Bą 
kowskiego. W liczbie 70 koni, połączył się już z 
Taczanowskim. Polegli pod Poprężnikiem, Sochą, 
Stabierowem w liczbie 11, pochowani zostali uro­
czyście w mieście Warcie. W arta od początku po­
wstania jest świadkiem scen boleśnych. W czer 
wcu po wyjściu oddziału jazdy Rembowskiego, 
Moskale bombardowali miasto bez żadnego powo­
du i porobili w niem wielkie spustoszenia, a na 
ulicach trzech mieszczan zakłóli bagnetami , przy- 
czem miasto zrabowali tak dalece, że tru p aw tru  
mnie leżącego wyrzucili i obrali z rzeczy. W tym 
miesiącu było znów przez żołnierzy moskiewskich 
pod dowództwem Tarasienki okradzione: a teraz 
(25 sierpnia) wielki żałobny orszak towarzyszył 
11 trumnom poległych w obronie ojczyzny ryce­
rzy. Poważny smutek był na obliczach wszystkich, 
a wieńce i trumny zdały się przemawiać: „Łez
waszych niechcem, lecz następców chcemy!“ Odar­
te do naga trupy i srogiemi bliznami pokryte, u 
brane zostały jednakowo w niebieskie z amaran- 
towemi wypustkami bluzy, złożone w skromne czar­
ne kwiatami ubrane trumny, i w ciszy wspanialej od­
niesione na smętarny pagórek nad W artą położo­
ny, nad tą Wartą, której ujście dzisiaj zamieszku­
je  lud obcego języka! Pomiędzy jedynastu trupa­
mi, niektórzy poznawali Franciszka Parczewskiego 
nieszczęśliwego dowódzcę pod Kluskami, gdzie (w 
kwietniu) oddział Kaliski przez Oranowskiego rozbi­
ty został. Parczewski jest rodem z Poznańskiego, 
odznaczył się męztwem i walecznością w powsta­
niu Wielkopolskiem w 1848 r., miał wiele miło­
ści u ludzi i dużo szacunku, to spowodowało, że 
w obecnem powstaniu powierzono mu dowództwo 
kaliskiego oddziału. Okazało się, że Parczewski, 
jakkolwiek człowiek mężny, zacny, zdolności na 
dowódzcę nie posiadał, a może nie miał szczęścia, 
stoczył małą potyczkę pod Ocbędzynem, a drugą 
pod Kluskami, gdzie niespodzianie był zaskoczo­
ny i zupełnie rozproszony. Odtąd długo nie było 
słychać o Parczewskim, a oto dowiadujemy się, 
że służył jako żołnierz, i jeżeli nie omyliły się o- 
soby, które trupów z oddziału Bąkowskiego oglą­
dały, poległ walecznie i pochowany został w War­
cie. Brat jego Walenty Parczewski, dowodził (w 
miesiącu lutym) małym z kilkudziesięciu ludzi zło­

żonym oddziałkiem pod Białowiejską puszczą, na 
czele którego stoczył dwie małe, ale pomyślne u- 
tarczki, w drugiej był rannym, a wyleczywszy się 
w Wilnie, powrócił do Warszawy, skąd wysłany 
został przez Rząd Narodowy w Łęczyckie na do­
wódzcę jazdy, gdzie kilkakrotnie pomyślnie w al­
czył. Ostatnie boje Walentego Parczewskiego i po­
łączenie się jego z Taczanowskim, już wam są 
znane.

Dnia 26go sierpnia, takiż sam pogrzeb odbył 
się w Błaszkach dwóch obrońców ojczyzny pole­
głych pod Równą, pomiędzy którymi poznano mło­
dego Pągowskiego syna obywatela z konińskiego; 
odbył się także pogrzeb okrótnie zamordowanego 
przez kozaków Macieja Piasczyńskiego z Cieni. 
Wszyscy trzej razem pochowani zostali, kilkaty- 
sięczny tłum towarzyszył orszakowi.

Objeszczycy stanęli u nas na granicy. Przy naj- 
mniejszem niebezpieczeństwie uciekają za granicę 
do Prus, zkąd znowuż do nas powracają. Z a g ra ­
nicą nocują, za granicą zbroją się, ztamtąd wspól­
nie z Prusakami pilnują linii demarkacyjnej. Po­
moc, jak ą  Prusy dają tym sposobem Rosyi jest 
wielką, tam bowiem Moskale bezpieczniejszemi się 
czują jak  w fortecy, bo ich tam Polacy nie ata 
kują, i ztamtąd ich hordy w pograniczne okolice 
na spustoszenie pól i kradzież dworów wypadają. 
To neutralność sąsiedzka.

Naczelnik wojenny moskiewski w Łodzi, Brem- 
zen, na czele swoich zbirów nie przestaje doka­
zywać po okolicy. Rewizye dworów i nieodłączne 
od nich kradzieże nie ustają: zrewidowano i okra­
dziono w Szadkowskim okręgu dwory w Kożu- 
sznem, Bielewie, Tarnawce, Woli Przetowskiej i 
inne. Aresztował kilku obywateli, pomiędzy nimi 
Kazimierza Leopolda, aresztował pastora w Zduń­
skiej Woli, co Niemców w tern mieście oburzyło. 
Z więźniami postępuje jak najgorzej, w czem całą 
podłą duszę swoją pokazuje, nie pozwala z nimi 
rodzinom widywać się, znęca się, bluźni i boleści 
żadnej uszanować nie umie. Otóż w jego okręgu 
i zdaje się, że z jego wojskami, świeżo sformo­
wany oddział piechoty z tysiąca kilkuset ludzi 
złożony, w dniu 26 sierpnia, pomiędzy Łaskiem 
a Zduńską Wolą w bok od szosy, stoczył krwa­
wą potyczkę. Bój trwał przez 8 godzin. Moskale 
zmuszeni byli cofnąć się, nasi otrzymali plac boju 
Szczegółów innych jeszcze nie odebrałem. Wiado­
mo tylko, że 80 huzarów wzięli nasi do niewoli, 
a sotnię kozaków zupełnie rozproszyli.

Dnia 29 sierpnia. Wiadomości o potyczce w o- 
kolicach Łaska 26go t. m. stoczonej, są dzisiaj 
szczegółowsze. Zwycięztwo rzeczywiście po naszej 
stronie. Moskali zginęło do stu, niewolnika zabra 
no im 80, koni 60 i cokolwiek broni. Rannych 
liczba ogromna. Prócz strzelców, kosynierzy od­
znaczyli się. Z naszej strony strata wynosi 60 
ludzi, w tej liczbie 22 zabitych, reszta rannych. 
Zwycięztwo to odniósł jenerał Taczanowski i puł­
kownik dowódzca pieszego oddziału , którego 
nazwiska nieznam.

W ilno 26 sierpnia.

L. R . Widzieliśmy, jakich środków rząd mo­
skiewski używał dotąd dla wymuszenia adresu od 
szlachty w województwie wileńskiem. Więzienia, 
rabunek i pożogi ciężyły zarówno na tych, któ 
rzy brali jakikolwiek udział w powstaniu, jak  i 
na tych, którzy adresu podpisywać nie chcieli. W ła­
dza nad życiem i majątkiem każdego szlachcica, 
leży w ręku wojennych naczelników powiatowych, 
a ci służbę oprawców pełnią z gorliwością. Z te­
go powszechnego prześladowania i ucisku kilku­
dziesięciu jeszcze ocalało od więzienia i śmierci. 
Na tych inny sposób wynaleziono; zamach na ży­
cie Domejki posłużył Moskwie do ujęcia i tych c- 
statnich. Sprowadzają przez policyę po jednemu 
do cywilnego gubernatora wileńskiego, który na­
stępnym argumentem popiera kwestyę adresu , za­
czynając od zarzutów niedorzecznych i kłamstw 
bezczelnych, przechodzi do istotnego przedmiotu: 
„Ale pan nie podpisałeś adresu do N. Pana; pan 
wiesz, iż przez to pan uznajesz i pochwalasz za 
mach na życie p. Domejki, pan więc jesteś soli­
darnym ze zbrodnią, a jako taki, sądzony stoso­
wnie. Ja  pana nie zmuszam do podpisania adre­
su, tylko pana po przyjacielsku ostrzegam, że pan 
będziesz jutro uwięziony i oddany pod sąd wo­
jenny; majątek zaś pański, po uzyskaniu z niego 
30 lub 40%  nowej kontrybucyi, będzie natych­
miast sekwestrowaDy. Wybieraj pan jedno lub 
drugie : podpis lub więzienie i sekwestr.11 To są 
słowa gubernatora wileńskiego Paniutyna, któremi 
przemawiał do kilku obywateli, znaglając ich do 
podpisu. W ten sposób zmuszają do podpisów te

nawet osoby, które całem swojem postępowaniem 
w życiu i szlachetnemi zasadami nie dawały naj­
mniejszej nikomu wątpliwości o ich uczuciu naro- 
dowem, o poświęceniu dla sprawy, i nóż trzyma­
jąc  im na gardle zmuszają do podpisu. W ten 
sposób polityka rządu moskiewskiego najczystsze 
nawet dusze chce zbrudzić, błotem obrzucić a a- 
dres wymusić. Daremne usiłowanie: dusze te zosta­
ną czyste dla nas, a adres wymuszony bez znaczenia.

Nie dość na tern, że całą szlachtę dostojniejszą, 
wolną od więzienia zmuszają do podpisów; Mura- 
wiew rozkazał przez wojennych naczelników, spra- 
wników i prystawów, całą szlachtę drobną, za­
ściankową, dzierżawców i ofieyalistów, pędzić jak  
stado bydła do miast powiatowych dla podpisania 
adresu w kancelaryi nowo-mianowanych przez Mu- 
rawiewa marszałków i rewers o tern złożyć w rę­
ce wojennych naczelników. W gminach włościań­
skich na Litwie, które stanowczo odmówiły poda­
nia adresu, innym sposobem rzecz ta się odbywa. 
Wiadomo, ja k  jest trudno włościaninowi naszemu 
przystać na jakikolwiek rodzaj tranzakcyi, na ja ­
kiś podpis urzędowy; prędzej się wyrzecze rucho­
mości swojej i pozwoli siebie uwięzić, niżeli wy­
dać na piśmie jakieś zobowiązanie się na przy­
szłość za siebie i dzieci swoje. Rząd moskiewski 
i na to sposób wynalazł. Pośrednicy włościańscy, 
przysłani z Moskwy na miejsce byłych osiadłych 
obywateli, wręczają listy zapieczętowane sołtysom 
lub wójtom gminy i po przeciągu czasu pewnego 
każą je  napowrót oddać. Pismo, rozumie się, nie 
było czytane ani rozpieczętowane przez nikogo 
w gminie i nikt o jego treści nie wie, — tym­
czasem zjawia się w jednem z urzędowych pism 
moskiewskich, w Poczcie Północnej lub Inwalidzie 
adres już drukowany od gminy takiej a takiej, 
w którym podpisów ma być niby tyle. I któż tu 
opozycyą przeciwko temu poniesie? ani włościa­
nin nie umiejący czytać i nie wiedzący co tam 
w dziennikach moskiewskich w jego imieniu wy­
drukowano, ani też dawny jego dziedzic będący 
w więzieniu. Milczeniem i pogardą można tylko 
zbywać podobne wszystkie fałszywe adresy, które 
nikogo nie oszukają.

Nowy ukaz sekretny Murawiewa o szlachcie 
zaściankowej na Litwie zaczyna być egzekwowa­
nym. Na mocy tego nowego rozporządzenia, każ­
da osada szlachecka, każdy zaścianek, z którego 
choć jedna osoba, w znaczeniu moskiewskiem, 
brała jakiś udział w powstaniu, zostają natychmiast 
zniszczone w perzynę, albo też oddane na wła­
sność moskiewskim posileńcom, roskolom, których 
zaczynają coraz bardziej do nas naprowadzać. 
Całe zaś osady szlachty tj. wszyscy członkowie 
rodzin (oprócz rodziny obwinionego, która pozo­
staje w więzieniu) mają być przesiedleni niezwło­
cznie do głębi Rosyi. Już kilka podobnych faktów 
barbarzyńskich deportacyj spełniono na Litwie. 
W województwie grodzieńskiem cała wieś szla­
checka złożona ze szlachty zaściankowej, Szczuki 
i inne. Teraz m ają tak postępować Moskale w po­
wiatach trockim i lidzkim, gdzie jes t dużo dro­
bnej szlachty, którą rząd moskiewski nienawidzi. 
W ten sposób rząd najezdniczy zamierza całą lu 
dność polską, której nie mógł ostatecznie wytępić 
ogniem ni mieczem, wygnać na stepy Uralskie 
albo też błota i torfy sąsiadujące z morzem Bia- 
łem i Syberyą. Podobnych faktów przesiedlenia 
ludności całych ziem i krajów, żadna historya nie 
podaje z czasów nawet średniowiecznego barba­
rzyństwa i ciemnoty.

Również sekretne rozporządzenie Murawiewa wy­
dane do naczelników wojennych na Żmudzi o 
stłumieniu wszelkiemi możliwemi choćby najokru- 
tniejszemi sposobami powstania narodowego do 
26 sierpnia (7 wrześ.). W przeciwnym razie, je ­
żeli powstanie trwać będzie w jakiejkolwiek miej­
scowości, cała strona lub powiat zapłacą nową 
kontrybucyę po 40%  (Rozumie się nie od czyste 
go dochodu, lecz z ogólnej wartości majątku jak  
było dotąd). Z tem wszystkiem, pomimo najgwał 
towniejszych rozporządzeń i prześladowań Mura­
wiewa dotychczas, pomimo sekwestrów, rzezi i 
pożogi, powstanie na Litwie i Żmudzi nie ustaje. 
Przy braku komunikacyi z prowincyi, nie mając 
pewnych raportów z obozów, nie możemy udzie­
lać szczegółowych wiadomości o każdej potyczce 
z nieprzyjacielem. W  Trockim oddział Wisłoucha 
stoczył potyczkę z Moskalami 20 t. m. pod wsią 
A n t o n  oj  ci  e, w której z naszej strony legło 5 
zabitych i 7 rannych wzięto do niewoli. Moskali 
zabito dwudziestu kilku i tyluż rannych odwiezio­
no koleją żelazną do Wilna. Niedaleko Janowa, 
w kowieńskim powiecie, powstańcy ukarali nieda­
wno czterdziestu kilku roskołów, którzy, będąc 
przez Moskwę uzbrojeni do rzezi i rabunków, do­
puszczali się okropnych zbrodni na około. Podo­

bne ukaranie zbrodniarzy powstrzymać może ra ­
busiów po drogach, którymi się Moskwa opiekuje.

Od jutra, tj. od 27go sierpnia, zaczyna się no­
wy rok szkolny dla młodzieży na Litwie. Moskwa 
uciskająca dotąd pod wszelkiemi względami na­
rodowość polską, zastósowała i w wychowaniu 
publicznem swe barbarzyńskie ukazy. Dla zmniej­
szenia liczby uczniów po szkołach, rozkazano po­
bierać płacę od każdego ucznia osobno po 20 rsr. 
Jakimże więc sposobem biedniejszej młodzieży 
dostąpić wychowania publicznego, przy tak pod­
niesionej opłacie za nauki. Niegdyś uniwersytet 
wileński posiadał tak rozległe dobra na Litwie, 
że nietylko nie pobierano żadnej opłaty od uczą­
cej się młodzieży, lecz jeszcze kilkuset uczniów 
kosztem uniwersytetu było utrzymywanych aż do 
zupełnego ukończenia nauk i pobytu za granicą. 
Rząd moskiewski kasując uniwersytet, skonfisko­
wał dobra i majątek jego i oddał zarząd nauko­
wy w ręce jenerałów moskiewskich, albo gorszych 
jeszcze satrapów cywilnych, jakim  jest obecny 
kurator naukowy Szachmatow-Szyryński, mongoł 
ze krwi, nienawidzący wszystkiego co jest polskie 
i szukający własnych tylko korzyści. Dzisiaj ,pod 
takim zarządem, wychowanie publiczne młodzie 
ży u s i ł u j e  r z ą d  d o p r o w a d z i ć  do  n a j ­
w y ż s z e g o  s t o p n i a  c i e m n o t y ;  i liczbę u- 
czniów ograniczono jak  można najbardziej. Wszy­
stko co jest polakiem wyrugowano ze szkół aż do 
samego imienia. Język polski, wykładany po szko­
łach tak jak  francuski z rozkazu cara Aleksandra 
ligo przed dwoma laty, chociaż tylko wykładał 
się pro forma, — dzisiaj zniesiony jest zupełnie; 
nawet naukę religii, czego nawet i Mikołaj nie 
wzbraniał, iż była wykładaną po polsku,—dziś k a­
zano uczyć po moskiewsku. W szkołach nie wol­
no pod żadnym względem, na mocy ustawy dzi­
siejszej, odezwać się żadnemu uczniowi po polsku, 
nawet do swego kolegi, pod zagrożeniem kary 
cielesnej albo wypędzenia ze szkół. Za ucznia 
każdego przy oddaniu do szkół ręczyć muszą ro 
dzice jego lub krewni, z tem zastrzeżeniem, iż za 
najmniejsze jego przewinienie w oczach rządu mo 
skiewskiego, zapłacą strofu po 200 rubli poręczy­
ciele, i 50 rubli utrzymująca go osoba na kwaterze.

Od dwóch tygodni bawi w Wilnie jakiś Anglik 
tajemniczy, nie wiemy o jego nazwisku, korespon­
dent jak  mówią Morning Posła lub Morning He 
ralda w Londynie. Lecz jak  inni powiadają o nim, 
że to jest ajent przysłany z Londynu od am basa­
dora Brunowa. W każdym razie ten jegomość 
trzyma się klamki pałacu Mhrawiewa, i nie wiele 
możemy dla siebie rokować po jego przybyciu. 
Bywa dość często w pałacu Murawiewa, w cer­
kwiach, na wszystkich dworskich uroczystościach 
i na placu egzekucyi. Przed tygodniem ajenci Mu­
rawiewa z nim razem byli na balu żołdackim da 
nym dla pułku preobrażeńskiego. Nie wiemy jakie 
będzie jego sprawozdanie po tem wszystkiem o 
Wilnie, lecz czy gościnnie podejmowany przez Mo 
skali wyspiarz, powie w swojej korespondencyi, 
iż na balu trzy toasty były wzniesione kolejno 
przez pijane żoldactwo: jeden za cara, drugi za 
zdrowie Murawiewa, a trzeci za wszystkie dzie­
wczęta, które pułk preobrażeński lubił, które jemu 
się dotąd podobają.

W tych dniach aresztowani w Wilnie: Konoplań- 
ski, asesor Izby cywilnej wileńskiej (od wyborów), 
którego usunięto z posady i aresztowano za to, 
że niechciał adresu podpisać; mają go wywieść na 
wygnanie do Orenburga; Dr Wojciechowicz; ob. 
Kopeć; urzędnicy: Pudłowski, Tyszkiewicz, Józef 
Ihnatowicz itd. Przywiezieni zlidzkiego: w łaś. Teo­
dor Wilkaniec, Jan Siemiaszko; z trockiego: An 
drzej Montwiłl; kupcy: Dębski, Kohn z bratem, 
Junger etc.

Frankfurt u. M. 30 sierpnia.

E. Obiegające w publiczności wieści i donie­
sienia dziennikarskie o obradach i uchwałach kon­
gresu, tak są sprzeczne i niedokładne, że wyma­
g ają  ścisłćj krytyki, aby w nich prawdę od fał­
szu rozeznać. Najbezpieczniój można czerpać je  w 
sprawozdaniach litografowanych pod tytułem Con­
gress Berichte, których dotąd czternaście okazało 
się numerów. W tych codziennych raportach sta 
raniem rządu austryackiego i przez jednego z je ­
go ajentów ogłaszanych, przedstawione są rzeczy 
w świetle przyjaznem Austryi, wolne są one j e ­
dnak od grubych błędów i kłamstw. Czytelników 
polskich strona tylko polityczna zjazdu obchodzić 
może, obojętnem zaś jest dla nich, czy ten lub 
ów paragraf przyjęty, przemieniony albo odrzu­
cony został. Prace kongresu zbliżają się już do 
końca. Wszystkie paragrafy szczegółowo przeszły

przez obrady, i niektóre z nich żywe wywołały 
rozprawy. Najtrudniejszą do przeprowadzenia by­
ła uchwała o prezydencyi i składzie dyrektoryatu; 
przeprowadzona na jednem z posiedzeń, na na. 
stępnem znowunaradom uległa. Wzniosły się bowiem 
z różnych stron dopominania się królów, wielkich 
książąt i książąt, i nie łatwo było tyle sprzecznych 
żądań pogodzić. W. książę badeński dowodził, że 
jego peństwo silniejsze jest i ludniejsze od małych 
królestw. Książę nassauski twierdził, że dla tćj 
8amćj przyczyny niektórym wielkim książętom 
kroku ustąpić nie powinien, i acz bez tytułu ma 
prawo w ich rzędzie stanąć. Z kategoryi więc 
szóstćj dyrektoryatu wypuszczono wielkie księ­
stwo weimarskie i oldenburskie, jako mniejsze od 
niektórych księstw, a to wykluczenie obudzą gniew 
i oburzenie stronnictwa pruskiego, które widzi w 
niem chęć ubliżenia Prusom i osłabienia ich wpły­
wu. WW. książęta bowiem weimarski i oldenbur­
ski są blisko spokrewnieni z rodziną pruską, i 
znanemi są z przychylności dla dworu berlińskie­
go. Jeżeli nowe nie zajdą trudności i nowych nie 
sprowadzą rozpraw, jutrzejsze, poniedziałkowe po­
siedzenie będzie może ostatniem. Na niem raz je ­
szcze całość projektu wziętą zostanie pod uwagę, 
a skoro zgoda nastąpi, najdalćj we wtorek Cesarz 
zamknie kongres mową pożegnalną. Dzieło dwu­
tygodniowej monarchów i ich ministrów pracy w 
części tylko będzie wykończone. Zgodzono się 
na przyjęcie i uznanie kilkunastu (podobno dwu­
nastu) organicznych paragrafów jako uchwał za­
sadniczych, nie mających być pod nowe obrady 
poddanych i nieuległych zmianie. Nad innemi u- 
stępami projektu nastąpić mają niezwłocznie no­
we narady ministeryalne. Konferencya ministrów 
zbierze się zapewne w Frankfurcie, takie jest 
przynajmnićj życzenie większości książąt. Ówe 
paragrafy będące zasadami reform y,' nie będą 
przedstawione do rozbioru i zatwierdzenia Izb 
prawodawczych każdego z państw konstytucyj­
nych, lecz inne części projektu, te szezególnićj, 
które dotykają praw konstytucyjnych pojedyn­
czych krajów, pójdą pod obrady i sankcyę repre- 
zentacyi.

Pytanie teraz zachodzi, czy Prusy przyślą peł­
nomocnika na ministeryalne narady czy raczą przy­
chylić się do rozbioru całości i szczegółowych 
punktów reformy. Co się stanie w razie łatwo 
przewidzieć się dającej wytrwałej odmowy? Otóż 
kilku książąt ścieśniwszy związki łączące ich z Au- 
stryą, okazuje silny zamiar wprowadzenia w życie 
reorganizacyi bez Prus i mimo Prus. Chcą oni 
nową Rzeszę niemiecką utworzyć pod przewodni­
ctwem i opieką Austryi z wyłączeniem monarchii 
pruskiej, sojusznicy Rosyi, pprzeniewierzającej się 
wolności i wspólnej niemieckiej ojczyźnie, dbałej 
tylko o własną potęgę i korzyści. Najgorliwszymi 
stronnikami reformy, i na których Austrya najsil­
niej polegać może, mają być królowie Bawarski, 
Saski, książęta koburgski i nassauski. Zjazd więc 
frankfurcki jeżeli nie otworzył nowej dla Niemiec 
epoki, to ją  bez wątpienia przygotował; nie po­
zostanie więc bez następstw, które w niedalekiej 
przyszłości potężny wpływ mogą wywrzeć na obrót 
spraw europejskich. W. książę' Badeński tak się 
dotkniętym uczuł artykułem L ’ Europe z 28go, 
który przypisuje natchnieniu Austryi, że na drugi 
dzień nie przybył na posiedzenie, wymawiając się 
niezdrowiem.

Jakkolwiek z gabinetu księcia koburgskiego w y­
szło zaproszenie, jakoby on był autorem pisma 
ogłoszonego pod tytułem: „Zwierzenia się o kon­
gresie książąt dla ludu niemieckiego^, nie zachodzi 
żadna wątpliwość, że książę Ernest je  ułożył, lub 
ułożyć pod swojem okiem kazał. Sam styl poety­
czny zdradza artystycznego i wrażliwego księcia, 
dzisiejszego stronnika Austryi, a przeciwnika Prus, 
którym przed dmoma laty całą swoją siłe zbrojną 
powierzył.

Ciężka choroba ministra duńskiego, dała powód 
do mniemania, że na czwartkowem posiedzeniu 
zgromadzenia związkowego odpowiedź króla duń­
skiego odczytaną nie będzie. Tymczasem ministra 
zastąpił kanclerz legacyi, lecz ograniczył się tylko 
na odczytaniu pisma królewskiego, a nie dodał 
do niego żadnych objaśnień i komentarzy, których 
oczekiwano. Odpowiedź ta jest oględna, umiarko­
wana i zręczna; nie wypowiada ona, że wykona­
nie postanowień Bundestagu stanie się hasłem do 
wojny, lecz że spór przechodzi na pole prawa 
międzynarodowego. To umiarkowanie w odpowie­
dzi przypisać należy usiłowaniom gabinetów lon­
dyńskiego i paryskiego, które starają się sprowa­
dzić zgodne załatwienie sprawy księstw, lub przy- 
uajmniej jej odrzucenie. Poseł francuski hr. Fene- 
lon ostatni zwrócił uwagę senatu frakfnrckiego, 
na wywieszenie chorągwi meksykańskiej obok cho-

knmb. Próby są ustawiczne, ale łaska umacnia­
jąca niespływa widomym strumieniem. Polska 
cierpi, ale prawie nikt po za jej obrębem, niedaje 
j pj wsparcia. Słowem niema w niej katakumb, 
tych katakum b, gdzie przez trzy wieki Papieże 
przychodzili oświecać i poświęcać biskupów, gdzie 
biskupi zstępywali oświecać i umacniać kapłanów, 
a wierni gromadzili się około Papieża, biskupów 
i duchownych. Pasterze obierani tam byli przez 
lud, a nie przez Cezara, dla tego też kazali nie 
o polityce, ale o religii katolickiej. W podziemiach 
tych wierni przygotowywali się jak  stawać w ko- 
lizeum. I Polacy umieją robić to samo. Ale pier­
wsi chrześcianie mogli żyć, co daleko trudniej 
przychodzi Polakom, którzy ani mogą, ani po­
winni poddawać się Cezarowi.

„Tym sposobem Polska albo musi walczyć z Ca­
rem, albo się poddać jego władzy. Nierozwikłane 
dilemma! Jeżeli się podda, popadnie w odszcze- 
pieństwo. Mogliżby katolicy dawąć taką radę ? Je­
żeli Polska ma walkę prowadzić— niechże walczy, 
niech jej nikt nieprzeszkadza, kiedy niema odwa 
gi lub sposobu pomagać; ale nikt niema prawa 
robić wymówek, że walka niewczesna, że chociaż 
sprawa jest święta, środki są złe — w każdym ra­
zie niech poda inne. Niedość potępiać środki uży­
te przez Polaków, trzeba im poddać inne lepsze, 
aby ich użyć mogli.

„Jakie zaś są te środki? Niewierny, bo nigdy 
niewskazano ich. Tymczasem starajmy się przy­
patrzeć środkom przez Polaków użytym i zbadaj­
my czy zasługują na potępienie ?

Konserwatorowie katoliccy przepisywali Pola 
kom środki legalne. Nic słuszniejszego; ale jakież 
one są? Odkąd istnieją konkordaty, kościoły ró 
żnych krajów podlegają we wszystkim prawom 
kościoła, a tylko w niewielu punktach; ustawom 
krajowym. Konkordaty m ają na celu uregulowa 
nie rozmaitych praw, którym podlegają kościoły.

Konkordat podpisany przez Rosyę i Stolicę Apo- 
tolska w r. 1847 miał służyć za podstawę w po­

łożeniu kościoła zostającego pod berłem rosyjskiem. 
Jest to ugoda obopolna obowiązująca zarówno Pa­
pieża i katolików osłoniętych tym konkordatem, 
jak Cara podpisującego się na położone w nim 
warunki. Są tam punkta zastrzegające prawa Pa­
pieża i katolików jak  i warujące prerogatywy Ca 
ra, króla polskiego.

„Dopókąd dwie strony kontraktujące dotrzymu 
ją  swych zobowiązań się, dopóty trwa stan pra­
wny. Jeżeli zaś ugoda nadwerężoną zostaje przez 
jedną lub drugą stronę, legalność ustaje, i kon­
trakt obopólny upada. Ani Papież, ani katolicy, 
nigdy nienadwerężają swych zobowiązań się, przy­
najmniej sami Rosyanie nierobili im tego zarzutu. 
Ale Car, który przez osiem lat chował ów konkor­
dat w kieszeni niepnblikując go, a potem choć pu­
blikował to w sposób niezupełny, pierwszy niedo- 
trzymał warunków ugody, zgwałcił kontrakt i zni­
weczył legalność. Droga więc legalna, po której 
każą iść kościołowi, stała się całkiem niemo- 
żebną.

Objaśnimy to bliżej. Cóż stanowi legalność w 
polskim kościele? Czy prawa nadane mu przez 
kościół Rzymski, czy też carskie ukazy, tej wido­
mej głowy schyzmatyckiego synodu? Wszelkie 
wychodzące ztamtąd ukazy, wręcz są przeciwne 
świętym kanonom. Car z jednej strony wymaga 
ślepego posłuszeństwa, z drugiej sumienie katoli­
ckie polskiego kościoła pragnie poddania się du­
chowieństwa i wiernych w kraju polskim Papieżo­
wi. Konkordat mający utrzymywać zgodę, został 
de facto  zgwałcony; zgoda więc nieistnieje. Dwom 
władzom walczącym ze sobą trudno być posłu 
sznym; trzeba wybierać między jedną, a drugą. 
Stawić opór wymaganiom C ara, nazywa się bun­
tem; gwałcić ustawy kościoła nazywa się odszcze- 
pieństwrem lub herezyą.

Chcieliżby konserwatorowie i katolicy kazać wy­
bierać Polakom między buntem przeciw sehyzmie 
a nieposłuszeństwem kościołowi?

Na to pytanie niemają podobnoś odpowiedzi,

tak jak  nie mieli w sprawach Rzymu. Europa nie- 
chciała widzieć, że owa krytyka rządu rzymskie­
go wytoczona na kongresie paryskim zmierzała 
do ograbienia kościoła; tak samo dziś niechce 
widzieć do czego zmierza owa legalność narzuca­
na przez Moskwę katolikom polskim. Dziś je ­
szcze chcą Papieża wystawić na śmieszność, na­
cierając n a ń , aby w tym ostatnim kawałku ziemi 
co mu został, robił ustępstwa. Strata Romanii, 
Marchii, Umbryi, nie jest widoczniejszą dla tych 
ślepych ochotników, jak  owe pięć milionów uni 
tów litewskich przerobionych na sebyzmatyków 
za pomocą legalnej prawowitości Cara wszech 
Rosyi. Dopóki Ojciec ś. będzie miał gdzie głowę 
przytulić, Europa niedozna spokoju; dopóki w Pol­
sce znajdzie się jeden katolik, Polskę nieprzesta- 
ną nazywać rewolucyjną.

„Jak na północy, tak na południu spełnia się 
niesprawiedliwość. Katowie zmordowani liczuemi 
cgzekucyami spoczywają od czasu do czasu, dla 
tego, aby z większą zajadłością rospocząć dzieło 
dławienia świętości naszej religii. Nieprzestaną 
też powtarzać, że tylko Papież winien klęskom 
powszechnego kościoła, a Polacy winni nieszczę­
ściom dotykającym ich kościół. W rzeczy samej, 
gdyby Papież niekłopotał się zbawieniem katoli 
ków, gdyby Polakom nieszło o ich religę, wszy­
stkie te okropne walki między prawdą a fałszem 
wstrząsające dziś sumieniami, ustałyby odrazu. 
Prawda zostałaby pogrzebioną pod brzemieniem 
potrójnej mogiły i Papiestwa na Watykanie, spra­
wiedliwości w państwie Rzymskiem i męczeństw 
nieszczęśliwej Polski.

Pogaństwo rozwielmożniłoby się z orszakiem 
fałszywych Bogów, jakimi są: prawo mocniejsze­
go i szczęśliwość samolubstwa. Biada Papieżowi, 
biada monarsze rzymskiemu, biada Polsce, biada 
wszystkim co opierają s ię !

„Taka to klątwa cięży na ofiarach nieprawości 
odkąd Boga wyłączono, odkąd sumienie ustępu­
je  interesowi, prawda kłamstwu, miłość łakomej

chuci.
Po takiem rzeczy przedstawieniu, chcieliżby kon­

serwatorowie i katolicy europejscy doradzać ko­
ściołowi polskiemu, aby trzymał się ściśle legalnej 
drogi ?

„Kościół ś. Wojciecha nieszczęśliwszy od innych, 
zdaje się być wiecznie na to skazany. Niedziwi- 
my się jeżeli ten wyrok niezgadza się z jego prze­
konaniem; bo też żaden jeszcze kościół niedoznał 
podobnego potępienia ze strony samychże katoli­
ków, chociaż nieszczęśliwe położenie polskiego ko­
ścioła nie jest nowością w historyi.

Nigdy chrześcijanie pierwszych wieków nieprzy- 
puszczali, żeby legalność pogańska miała mieć 
góro nad prawami kościoła. Legalności Cesarzów 
aryańskich nienarzucano chrześcianom wschodnim. 
Legalności .1793 r. nieśmieli narzucać katolicy du­
chowieństwu francuskiemu. Dotąd i duchowieństwo 
włoskie niebywa nagabywane przez konserwato­
rów i katolików, aby się poddało legalności pie- 
monekiej. Każdy ksiądz poddający się tym ró­
żnym rodzajom legalności uważany bywał zawsze 
za apostatę; ci zaś, co się im opierali, uchodzili 
za męczeńskie ofiary. Zawsze i wszędzie tak było, 
wyjąwszy w jednej Polsce.

„Biskupi i księża walczący pod rządem rosyj­
skim przeciw legalności schyzmatyekiej ogłoszeni 
są za buntowników; przeciwnie ci, co się poddają, 
nie są okryci pogardą. Pasterzy służbistyeb, księ­
ży odstępczych zaszczycają współczuciem, a potę­
piają duchownych spełniających swój obowiązek.

„Kiedy Siemiaszko na Litwie zdradził swą wia­
rę i pociągnął za sobą pięć milionów katolików, 
Europa puściła to obojętnie. Lecz gdy prze(j dwo. 
ma laty kanonik Białobrzeski niechciał ułedz wy­
maganiom legalności moskiewskiej, i poszedł na 
wygnanie, słyszeliśmy konserwatorów wyrzucają­
cych mu, że się mięsza w politykę.

„W czemże ta polityka ? Oto w tem, że, jak  
mówiono, opozycyą jego podniecała ruch narodo-

teres aby w Polsce zawsze tryumfowała Moskwa.
„Otóż i położenie, jakie fałszywi katolicy na 

zachodzie robią kościołom polskim. Zamiast wspie­
rać go w tej świętej walce, to oni potępiają go i 
osłabiają w obec jego prześladowców.

„Zapewne też w historyi Rosya wyobrażać bę­
dzie tylko dziką tłuszczę żołnierską, co Polskę 
ukrzyżowała; ale tak zwani katolicy i fałszywi 
konserwatorowie naszego czasu zajmą miejsce He­
roda i Piłata na Kalwaryi tego chrześciańskiego 
narodu. Lepiej niech umiera — mówią oni — dla 
zbawienia nas wszystkich ! . .  . “

Ten a nie inny jest stan kościoła polskiego. 
Umęczony przez Rosyan, kuszony przez rewolu- 
cyę, widzi się potępionym przez większość przy­
rodzonych swoich sprzymierzeńców, j przez wię­
kszość katolików i konserwatorów zachodu.

Cóż mu więc pozostaje?
Czy ma opierać się na Moskwie wyganiającej 

jego duchownych lub wymagającej po nich od­
stępstwa r czy też ma szukać pomocy katolików 
odpychających go, ilekroć głos podniesie? Czy 
nakoniec w Rzymie ma czerpać swą siłę, w Rzy- 

z którym przecięte stosunki, w Rzymie z któ­
rym niema sposobu się znosić, w Rzymie o któ­
rego dla siebie usposobieniu nic a nic nie wie.

Miałżeby Rzym niezajmować się Polską? I o- 
wszem zajmuje się: Rosyanie przeczą temu, cho­
ciaż sami są przyczyną istniejącego rozdziału 
między Papieżem a wiernymi w Polsce. Rewolu- 
cyoniści utrzymują to samo, wyzyskując ten 
rozdział i dowodząc Polakom, aby nic a nic nie- 
rachowali na Stolicę apostolską. Mimo tego Rzym 
nie opuszcza prawowiernej córy kościoła. Rzym 
myśli o niej, pracuje dla niej, walczy o nia prze­
ciw każdemu i wszystkim, nawet przeciw tej wię 
kszości katolików konserwatywnych, których głu­
pstwo lub przewrotność staramy się odkryć.

(.Dalszy ciąg nastąpi.)
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rągwi Stanów Zjednoczonych na domu konsula 
amerykańskiego. Senat uznał słuszność jego prze­
łożeń, i zażądał tłumaczenia od konsula. Ten twier­
dził, że już w roku przeszłym podczas uroczysto­
ści strzelców niemieckich, obie chorągwie połączył 
z sobą, bez ściągnienia żadnej reklamacyi. Mimo 
tego wybiegu lub usprawiedliwienia, nie oparł się 
konsul republikański zaleceniom senatu, lecz dla 
okazania złego humoru obie chorągwie, am erykań­
ską i meksykańską zwinął i zdjął z konsulatu.

W i e d e ń  1 września. Ze spraw wewnętrznych 
austryackich podają dzienniki wiedeńskie krótkie 
sprawozdania z posiedzeń sekcyj wydziału finan­
sowego. Trzy pierwsze sekeye odbyły wczoraj po­
siedzenia. jW  pierwszej przyjęto pozycye dworu i 
kancelaryi gabinetowej dotyczące, według wniosku 
rządowego. Nad pozycyą: Rada stanu, o której 
zdawał sprawę Dr Schindler, wszczęły się szcze­
gółowe rozprawy. Izba poselska już w uchwałach 
podczas obrad nad zeszłorocznym budżetem po­
wziętych wskazywała na stosunek Rady stanu do 
konstytucyjnych instytucyj wzywając rząd do wnie­
sienia na teraźniejszą kadencyą projektu reorga- 
nizacyi Rady stanu. Rząd dotąd w tym względzie 
nic nie przedsięwziął, z czegoby można wnosić, 
że życzenie Izby uwzględnić zamyśla i ta okoli­
czność właśnie była powodem, że sekeya na dzi- 
siejszem posiedzeniu od wszelkiej uchwały się 
wstrzymując, postanowiła zaprosić na najbliższe 
posiedzenie ministra s tanu , celem wysłuchania 
zdania rządu co do tej formy, od czego zależeć 
będzie dalszy tok obrad nad tym przedmiotem.

W drugiej sekcyi radzca nadworny Taschek 
zdawał sprawę o budżecie ministerstwa stanu, a 
mianowie o oddziele politycznym. Przy tej sposo­
bności sprawozdawca oświadczył się bardzo sta­
nowczo przeciw instytucyi Rady oświecenia a za 
ustanowieniem ministerstwa oświecenia. Obecny 
na posiedzeniu minister Lasser prosił o odrocze­
nie uchwały, aż do wysłuchania w tej sprawie 
zdania p. Schmerlinga. Sekeya postanowiła za­
prosić ministra stanu na następne posiedzenie, 
W pozycyi „jeneralnej inspekcyi żandarmeryi“ 
sekeya uczyniła zmianę w propozyeyi rządowej. 
Również zmieniono pozycyę „namiestnictwa we­
neckiego". Sekeya zatrzymała poddział budżetu 
politycznej administracyi według szczegółowych 
krajów koronnych wbrew propozyeyi rządowej.

W trzeciej sekcyi deputowany Kaisersfeld zda­
wał sprawę o indemnizacyi gruntowej. Kwestyę 
dotowania galicyjskiego funduszu indemnizacyjne 
go ze skarbu publicznego, przeciw czemu oświad­
czyła się była Izba poselska, pozostawiono tym­
czasem otwartą.

Korespondent wiedeński do Bohemii donosi, że 
Rada państwa zebrać się ma około 15go września: 
na pierwsze posiedzenie przygotować się ma ma- 
nifestacya na rzecz reformy Związku. Według 
Botschaftera, krąży w kołach poselskich wiado­
mość, że rząd zamyśla sesyi Rady państwa krótki 
czas pozostawić na obrady. Głównym przedmio­
tem ma być ustalenie budżetu, po czem ma przyjść 
jeszcze na porządek dzienny projekt do ustawy o 
upadłościach i o osiedlaniu się. Jest także zamiar 
zwołania w tym roku jeszcze, może w grudniu, 
sejmów krajowych, ale tylko na czas krótki dla 
załatwienia bieżących spraw i budżetów krajowych, 
poczem około połowy lutego znów zwołanoby Radę 
państw a na nową kadencyą. Ja k  się zdaje, rząd 
dąży do ustalenia peryodycznego zbierania się ciał 
parlamentarnych; chce on doprowadzić do tego, 
ażeby zwyczajnie zbierała się Rada państwa w po 
rze najodpowiedniejszej pracom parlamentarnym, 
a mianowicie w miesiącach lutym, marcu, kwie 
tniu i maju; gdyż doświadczenie nauczyło, że w 
porze letniej trudno się członkom zebrać nawet 
na posiedzenie wydziałowe. W związku z zamia­
rem skrócenia sesyi Rady państwa ma być i to, 
że rząd nie myśli przedkładać na tej kadeneyi 
projektów do ustaw o prawie stowarzyszeń i zgro 
madzeń.

ziło niebezpieczeństwo paraliżu mózgu. Przed dwoma 
tygodniami w takiem uderzeniu krwi pękła mu jakaś 
żyłka nad okiem i krwią zaszło oko. Dezorganizacya 
fizyczna postępowała szybko. Wczoraj zraua znowu 
nastąpił atak krwi do głowy, w którym bezprzytom 
ny omal nie padł ofiarą tej bezprzytomności umysłu 
nie mogąc wytrzymać cierpień fizycznych. Szybki ra 
tunek ocalił mu życie i jest wszelka nadzieja, iz 
przyjdzie do zdrowia. Najżywszy współudział całego 
miasta jest dowodem, jak  go wszyscy cenią i sza 
nują.“

— Goniec z d. 1 b. m. został zabrany z nakazu 
policyjnego z powodu artykułu wstępnego.

— Władza miejska w Przemyślu ofiarowała na po 
gorzelców Wiśnicza i Brzeska po 100 złr. (a nie 190, 
jak przez omyłkę wydrukowano wczoraj).

— W Gazecie Narodowej jest doniesienie, że pod 
czas odwrotu oddziału Wysockiego, zginął Edward 
Orficki z Tarnowskiego.

— W Bohatkowcacłi pod Mikulińcami zabrano 50 
sztućców belgijskich, skąd je  odesłano do Tarnopola.

— Dnia Igo września zmieniła się temperatura od 
10,°8, do ~j~ 2 3 /5 , wysokość barometru o godzi

nie 2giej popołudniu 330,”’11, o lOtej wieczór 329,’”74. 
o godzinie 6tej rano 2go września 330’”22, w ciągu 
dnia zmienił się pogodny stan nieba w pochmurny, 
wiatr obrócił się na zachodni, wieczorem błyskawica 
na około.

— Jutro we czwartek dnia 3go września, Ś. Eu 
femii i Ś. Serafli panien.

Ironika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  2go września. Czytamy w Krakauer 

Ztg następujące ogłoszenie o wizowaniu pasportów 
galicyjskich:

„Stósownie do reskryptu c. k. Ministerstwa spraw 
zagranicznych z d. 10 lipca r. b. L. 6813 K., na o 
znajmienie ces. rosyjskiego poselstwa w Wiedniu po 
cząwszy od d. 1 sierpnia r. b., wszystkie pasporta 
zagraniczne do podróży w cesarstwo rosyjskie, ma 
jące być wydawanemi w obrębach rządowych galicyj 
skim i krakowskim, otrzymywać będą potrzebną wizę 
nie od poselstwa ces. rosyjskiego w Wiedniu, lecz 
wyłącznie od konsulatu ces. rosyjskiego w Bro­
dach. Z tego powodu jak  się dowiadujemy, ustaje 
urzędowe pośrednictwo dla pozyskania wizy paspor 
towej do Rosyi i Polski, i pozostawia się stronom 
staranie się o wizę. Przepustki graniczne z wyjątkiem 
urzędu powiatowego Brodzkiego i certyfikaty grani­
czne nie potrzebują i nadal wizy ze strony misyj ro 
syjskich w Austryi.“

— Wczoraj kilkunastu młodych ludzi kupiwszy so­
bie bilety podróżne na kolej galicyjską, dostało się 
do próżnego wagonu towarowego, który stał zdała 
dworca i zamierzało odbyć w nim drogę koleją gali­
cyjską. Jeden z policyantów przytrzymał ten wagon 
w chwili gdy go przyciągano dla zahaczenia, a inny 
polieyant pobiegł po straż wojskową na perron. Po­
dróżni w ten sposób utajeni widząc na co się zanosi, 
otworzyli wagon chcąc ujść. Polieyant, który ów wa­
gon był przytrzymał, dobył ęałasza i rzucił się na 
wyskakujących z wagonu, rąbiąc bezbronnych i dwóch 
z nich mocniej poranił, jednego w głowę. Drugiego 
w rę k ę , a parę innych lżej skaleczył. Z pomię­
dzy [uchodzących polieyanci i żołnierze przytrzymali 
sześciu.

—  W d. 31 sierpnia odbyła się bardzo ścisła re- 
wizya u posła i członka Rady państwa p. Karola Ro 
gawskiego w Olpinach pod Bieczem, tudzież u pana 
Ludwika Rogawskiego w Rzepienniku i p. Kwiryna 
Rogawskiego w Olszynach. Tegoż dnia odbyto rewizyę 
bardzo ścisłą w Dzikowie i Chorzelowie u obu hrabiów 
Janów Tarnowskich. W żadnem z tych miejsc nic nie 
znaleziono podejrzanego.

— O smutnym wypadku jaki dotknął szanowanego po 
wszechnie w kraju Franciszka Smolkę, pisze Gazeta 
Narodowa  pod dniem 1 września co następuje:

„Miasto nasze wczoraj boleśnie było dotknięte nie­
szczęściem, które spotkało najzacniejszego obywatela 
Smolkę. Od śmierci żony usuwał się on od życia pu­
blicznego i szukał samotności. W ostatnich dwóch mie­
siącach rozwinęła się w nim melancholia w zatrważa 
jący sposób, temci więcój, iż kilka osób z jego ro­
dziny skończyło żywot w skutek tej choroby. Leka­
rze byli w ciągłej obawie o jego życie. Miewał bo­
wiem przytem tak silne kongestye do głowy, iż gro-

( N a d e s ł a n e . )
Nagła i niebespieczna słabość niepozwoliła mi być 

uczestnikiem ostatnich przedstawień krakowskiego To 
warzystwa dramatycznego. To mi przeszkodziło oso 
biście pożegnać Szanowną Publiczność, do której przez 
lat tyle przylgnąłem całem sercem, równie jak  i do 
starego grodu naszego.

Przymuszony dzisiaj nie z własnej woli porzucić 
towarzystwo i miasto, któremu tak ochoczo poświęca 
łem pracę słabego talentu mojego, i do którego mnie
wiąże tyle pamiątek osobistych wesołych i  smu
tnych, chciałbym w kilku słowach pożegnawczych 
wynurzyć wszystkie uczucia, jakie przepełniają ser­
ce moje. Lecz są uczucia i chwile, którym słowa nie 
starczą. Takiem jest uczucie moje w chwili ostatnie 
go może pożegnania!

Z natłoku słów, jakie mi z piersi cisną się pod 
pióro, dwa główne wyrazy podniosę, bo w nich przed 
innemi, uwydatnia się najlepiej myśl moja. Temi wy 
razami s ą :  W d z i ę c z n o ś ć  i P a m i ą t k a ! .  
Wdzięczność niezgasłą dla Ciebie Szanowna Publicz 
ności wynoszę w sercu mojem!—  Pamiątkę dobrą 
chciałbym w sercach Waszych zostawić, zacni Kra 
kowscy ziomkowie moi! A trzeci jeszcze wyraz rzu 
cam na wolę przeznaczenia: D o w i d z e n i a  s i ę  
Daj Boże, by się ziściło to życzenie w chwili po 
wszechnego i wspólnego wesela.

Karol Królikowski, artysta dramatyczny.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Krabów Igo września. ^Wczoraj wielkie ilości 

zboża zwieziono na granicę z Królestwa. Pokup był 
łatwy, lecz ceny spadły jeszcze więcej niż na prze 
szłym targu. Pszenicę płacono w ogóle chłopską 20, 
22, 24 złp. przednią dworską 25 do 26 złp. Żyto 
w ogóle 16, a piękniejsze po 16 ’/„, 162/s złp. Jęcz 
mienia nowego wiele już zwieziono szczególnie z ról 
chłopskich, i płacono go po 13, 14, 15 zip. p i ę k n i e j  

szy dworski po 16 złp. Umowy na przyszłe odstawy 
nie przychodziły do skutku chyba na małe partye z 
bliskim terminem po cenacli powyższych. Dziś w Kra 
kowie było więcej nieco życia, gdyż wielu kupców z 
Górnego Szląska przybyło na targ. Kupowano też 
wszystko co tylko się tu znalazło zboża, i dla 
tęgo nie było wywozu do Szczecina. Żyto płacono na 
transito po złp. 18 '/4, 18% , 18'% za 162 f., w miej 
scu płacono także z przeznaczeniem na wywóz po 
złr.. 4-75, 4 -85, na miejscowe użycie po 5 złr. na 
ciężar 162 f.; Pszenica transito 26, 27, 28 złp. za 
172 f.; żółta galicyjska w miejscu po 6-75, 7 do 7'25 
złr. za 172 f. Jęczmień w miejscu 4-50, 4-75 złr. 
Małe partye do Górnego Szląska 16%  do 17 zł}}. 
W ogóle ruch większy niż dotąd objawia się w han 
dlu zbożowym, i prawie wszystko wyprzedano.

Krabów i  września. Ceny targowe w w. austr. 
Pszenica . . . . . (za mierzycę) . . . .  3.47
Ż y to .............................................................................2-43
J ę c z m ie ń ...............................  2.20
Owies .  ..........................   1,58
Ziem niaki.............................. . . . . . .  1-45
S ia n o ..............................(za c e n t .) ..........................1 80
S ło m a ...................................   0.70

C E N Y  Z B O Z A
na targowicy publicznej w Krakowie w trzech ga 

tunkach praktykowane.
(W  w alucie now ej austryackiej.)

Wyszczególnienie
produktów

1. Gatunku II. Gatunku |lll-  Gatunku
od | do _?A 1 do U  od r do

7.1 1 c. |zł.! c. zł. | c. 1 zł. | c. Mi c. M i c.

Mier. w. pszen. zim
1

3 4 0 380
I

312J 3J35
„ pszen. jarej . — - —u — - — —
„ ży ta . . . 2 40 2 50 — — 2 35 —i
„ jęczmienia . 1 225 — — 2 12} i  '
v owsa . . . I— 1 58 — :U • — — — _ .
„ grochu . . 3 25 3 50 3 — 3 15 _ ,
* jagieł . . . 5 25 550 — 5 — -
„ fasoli . . . 4I— 4|25 3G5 3 75
„ tatarki . . . —1 2 75 — 2 50
„ prosa . . . — ! - — — —

Rzepaku zimowego 6 25 6 50 — 6‘i —
letniego . _ 3 ,50 3 25 —

ziemniaków 130 1 45 — — 1 25 _
Cent w. siana . . — — 1 80 — __ — __ _;

„ słomy . • ■ — 70 — — —
Funt mięsa wolowe. - 70 22 18 19 17

„ “ z  drobniej. 18 _ 19 _ <5 [6 ___ 14
„ polędwicy woł. — 5 — 30

Spirytusu garn. zaw.
mas. 2 hal. l i  l j s

z  opłat, na 90° Tra. 2 55 _ _
Okowity na 82° „ — 2 3 — —
Masła śwież. garn.

mający f. 6 1-171 — — 2 75 - — —
Funt wieprzowiny — — 22 — 20 - 1. --

„ cielęciny • • — 20 —* 18 -
Kopa jaj kurzych — — 70 — — —
Miarka czyli ( mecy 
Kaszy jęczmiennej 40— — 45 — 35 '-i

n częstochowsk. — 1 25 — 1 20 —
n Pszenicznej . — 1 — 1 —
n perłowej . . — 90 1 — — — 80 Ij  J
n tatarcz. całej — - 90 — 85 w;
» n łupan. ... __ _ 70 — 65 __

P ę c a k u ................. 60 _
Mąki pszenicznej 50 55 45

„ z pod krupek _ 45 — _
Kapusty kwaśnej . - — — \JJ '

Z K om isaryatu targow ego. 
D elegow an i o b y w a te le :
Frań. Wierzuchowski, 
Franciszek Scheirich.

Kraków 1 września 1863. 
Radzca Magistratu 

Wisłocki. 
Komis. targ. Jezierski*

Towarzystwo kredytowe ziemskie galicyjskie ogło­
siło sprawozdanie z pierwszego półrocza 1863. Z koń­
cem r. 1862 pożyczki hipoteczne na dobrach ■wyno­
siły 15.834,132 złr.; w pierwszem półroczu 1863 
przybyło ich za złr. 621,200. Ogół dóbr obciążonych 
pożyczką towarzystwa w liczbie 1,530 korpusów ta 
bularnych oceniony jest na 57.492,974 złr., a na nich 
ciąży listów zastawnych za 15.668,355 złr. w obiegu 
będących. Majątek towarzystwa wynosił w końcu czerw­
ca 991,477 złr. W chwili zawiązania Towarzystwa 
kapitał zakładowy wynosił 550,987 złr. Administra- 
cya kosztowała w pierwszem półroczu r. b. 32,248 
złr., a przychody wynosiły 39,467 złr.

W r o c ł a w  30 sierpnia. Dziś praktykowano ceny 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) 
groszy srebr. pruskich (po 5 centów waluty austr. 
oprócz laźy.)

przed. śred. pośl
Pszenica biała 71-76
Pszenica ż ó ł ta ....................................69-71
Ż y to ................................  49-51
J ę c z m ie ń .............................................39-40
Owies  ............................... 30-32
G r o c h ..................................................53-55
Rzepak (za 150 funt. brutto) . . 225

69
68
48
38
29
52

218

65-67
65-66
45*47
34-36
27-28
50-51
208

G d a n s k  29 sierpnia. Czas mieliśmy suchy po­
godny przy mocnych a w naszym klimacie niezwy­
kłych upałach. Targi angielskie stanowczą ku zniże­
niu okazują dążność, w ostatni poniedziałek pszenica 
krajowa 4 a zagraniczna 2 szyi. na kwarterze odcho­
dziła taniej. Upadek ten usprawiedliwia się wielką 
obfitością zbioru i celnym gatunkiem tegorocznej psze­
nicy. Cytowano przykłady, gdzie na akr ziemi psze­
nica wydała 22 korce warszawskie, coby na małą 
morgę uczyniło 26 korcy. Przy takim zbiorze pię­
knego ziarna, ceny muszą się uchylać. Żniwa angiel­
skie w %  są ukończone a i szkockie się już rozpo­
częły. Z powodu suszy, skargi na brak paszy są 
ogólne.

We Francyi także ceny pszenicy się cofają. Wszak­
że w ostatnich czasach ta dążność mniej była ogól 
ną i na wielu wewnętrznych targach notowano małą 
poprawę. Francya również zbiór swój uważa wyższym 
od średniego.

W Hollandyi, Belgii i Hamburgu, ceny się zniżają 
a spekulacya nie schodzi w tranzakeye. Obro?t intere­
sów wszędzie jest nadzwyczaj ograniczony.

Na naszej giełdzie w upłynionem tygodniu ceny 
pszenicy nowemu od 10 do 15 guld. uległy zniżeniu. 
Żyto utrzymało się w dawnych notowaniach. Świeże 
próby, ławiejszy od zeszłorocznych znajdowały odbyt. 
Wszakże nie było ochoty do kupna i tylko ustęp­
stwem można było zachęcić do interesu.

Sprzedano pszenicy łasztów 619, żyta łaszt. 250, 
grochu ł. 30.

P a r y ż  31 sierpnia wieczór. Dziś odbyła się 
rada ministrów. Cesarz przyjmował wczoraj posła 
pruskiego hr. Goltza na posłuchaniu. Cesarzowa 
wyjechała do Biarritz.

Każdy dzień przynosi wiadomość o nowych 
walkach w różnych stronach teatru wojennego. 
W K a l i s k e m ,  R a d o m s k i e m  i L u b e l s k i e m  
ś w i e ż e  stoczono p o t y c z k i :  o trzech potyczkach 
w Kaliskiem 26, 28 i 29 sierpnia mamy dokla 
dne doniesienia, lecz o nowych bojach w Ra­
domskiem i Lubelskiem niedokładne tylko wieści.

W Kaliskiem jen. Taczanowski idący na czele 
tysiąca blisko koni z środka Kaliskiego ku połu­
dniowej granicy województwa, stoczył trzy poty­
czki. Pierwsza z nich 26 sierpnia pod Ł a s k i e m  
była zwycięzką, rozbił tam oddział huzarów mo­
skiewskich, a kilka szczegółów o tym boju po­
daje powyżej nasz korespondent z Kaliskiego. 
Posuwając się dalej z Sieradzkiego w wieluński 
powiat ku Częstochowie, w d. 28 sierpnia napot­
kał w okolicy miasteczka B r z e ź n i c y  50 koza­
ków i wziął ich do niew oli, a złączył się z j e ­
dnym z swych świeżo uorganizowanych oddzia­
łów pieszych mających do 500 piechoty. Moskale 
skoncentrowali znaczne siły w piechocie, jeżdzie 
i artyleryi z Sieradza, Wielunia, Piotrkowa i in-

Płacono za łaszt wagi holi. gu l. prus. korz. poi. korz. warsz.
złp . gr. złp.gr.

Pszenicy od 129 do 132od IZO do 440 243 249 52 12 33  29 
„ „ 133 „ 131 „ 425 „ 450  230 252 32 13 34 22

świeżej „ 133 „ 134 „ 450 „ 440 230 252 34 22 33 29
Zyto „ 122 „ 126 „ 265 „ 280 230 237 22 23 8
śwież. „ 125 „ 131 „ 280 „ 312  235 247 23 8 25 28

Przebyło Toruń pszenicy łasztów 543, żyta 267, 
grochu 49, belek i okrąglaków sosnowycli 11,825, dę­
bowych 1,960— 128 łasztów bali.

K ursa zamian.- Londyn 62 0 j.-A m sterdam  141 j.
Aleksander Makowski.

PRZEGLĄD POLITTGZST.
D epesze telegraficzne.

F r a n k f u r t  1 września. Silddeu'sche Ztg pi 
sze, iż uchwalono na zjeździe książąt, aby akt 
reformy przedłożyć gotowy pierwszemu zgroma 
dzeniu delegatów wybranych na podstawie tego 
aktu, celem przyjęcia go lub odrzucenia ryczał­
towo.

F r a n k f u r t  1 września. IJEurope donosi, że 
gabinet paryzki w okólniku do ajentów dyploma 
tycznych przy obcych dworach poczynił uwagi 
nad przepisami artykułu 8 aktu reformy, jako na- 
ruszającemi interesa Francyi. Podobneż uwagi po­
czynił gabinet turyński w okólniku do swoich re 
irezentantów, datowanym 25 sierpnia, a wycho- 

chodzi w nim ze stanowiska interesów Włoch.
F r a n k f u r t  I września wieczór. Pod rozpra­

wy szczegółowe wzięte były artykuły 1 do 6go 
projektu reformy, następnie artykuły 8, 9, 11, 14, 
16, 18, 20 do 24, tudzież 26, 27, 28 i 36; wszy­
stkie inne przyjęto na ostatniem posiedzeniu ry­
czałtem. Znacznie zmieniony jest art. 3 i usta­
nowiony dyrektoryat z sześciu głosów, jakoto: 1) 
Austrya, 2) Prusy, 3) Bawarya, 4) trzy inne kró- 
estwa na przemian, lub według umowy między 

sobą; 5) Badeń, obie Hesye, Luxemburg, Holsztyn, 
Brunszwik, obie Meklemburgie i Nassau; 6) wszy­
stkie inne państwa. W razie równości głosów 
rozstrzyga obliczenie ludności państw reprezento­
wanych w każdym głosie. Art. 8 zmieniony w ten 
sposób, że do wypowiedzenia wojny potrzeba %  
głosów Rady związkowej, podobnież w razie naj­
ścia zaniemieckich posiadłości którego z ezłonków 
Związku. Art. 9 zmieniony w ten sposób, że w 
razie naruszenia spokojności, Dyrektoryat trzyma 
się przepisów art. 25 do 28 aktu końcowego wie­
deńskiego. Art. 11 wymaga jednozgodności w pro­
jektach zmiany konstytucyi lub w przedmiotach 
należących dotąd do atrybucyj prawodawczych 
pojedyńczych państw. Artykuł 14 mówi, że 
jeżeli co do budżetu związkowego nie przyj­
dzie do zgody z Izbą delegatów , to aż 
do porozumienia się obowiązuje budżet poprzedni. 
Art. 16 podwyższa liczbę deputowanych do 302 
(Homburg 1, Hamburg 2). Art. 20. Więk szość 4/5 

niektórych przypadkach wniesiona, zmienioną 
została na większość */4. Art. 28. Zażalenia roz­
strzygnięte w d. 1 stycznia 1863 przez uchwałę 
Bundestagu lub reprezentację krajową nie mogą 
jyć zaniesione przez sąd związkowy, a prawnie 
istniejące konstytucye krajowe nie mogą być przed 
tym sądem kwestyonowane.

B u k a r e s z t  31 sierpnia. W miejsce jenerała 
Ghiki zamianowany został Mikołaj Bałaneseo Ro- 
setti ministrem spraw zagranicznych. Do przy­
jazdu jego zastępować go będzie minister skarbu 
Odobeseo.

nych załóg i z temi jenerał moskiewski Brem 
sen zbliżał się ku Taczanowskiemu w dniu 
29tym sierpnia, a raczej szedł on za nim ku 
Kłomnicom, stacyi kolei żelaznej między Czę­
stochową a Radomskiem. Jenerał Taczanowski 
zamierzający przejść na drugą stronę kolei żela­
znej w celu, o którym tu zamilczymy, dochodził 
w łaśnie, do Kłomnic, gdy spotkał mały oddział 
piechoty moskiewskiej (podobno rotę) i kozaków, 
a mając ich może za przednią straż znaczniej­
szego oddziału i niechcąc się spotkać z piechotą 
na niedogodnem polu do walki dla jazdy, cofnął 
się ku wsiom Z d r o w a  i Kr u s z y n a  w chwili, gdy 
tam właśnie przybył Bremsen z znaczną siłą mo­
skiewską. Moskiewscy rakietnicy będący przy od­
dziale Breiu8eua, zaczęli puszczać rakiety kongrew- 
skie, któremi się przeraziły bardzo konie szwa 
dronów Taczanowskiego i w skutek rozhukania 
się koni jazda się zmieszała. Uporządkowawszy 
się szła powtórnie do szarży, lecz znów race 
kongrewskie, straszne dla ostrzelanych koni, spło­
szyły te w połowie surowe konie, które znów roz­
niosły zmieszane szeregi jazdy, będącej główną 
siłą w tym oddziale. Tymczasem na sformowany 
świeżo oddział piechoty pod dowództwem pułko 
wnika K ., uderzyli przeważnemi siłami Moskale. 
Bój się rozpoczął, w którym część oddziału pie­
choty rozbito, do 60 padło zabitych i rannych a 
do 40 wzięli Moskale w niewolę. Sami Moskale 
stracili według jednych wiadomości do 40 zabitych, 
a 50 rannych. Moskali powieziono do Radomska 
Jazda  Taczanowskiego i część piechoty cofnęły się 
przez Jacków i Bobry za Wartę, a następnie prze­
szedłszy około' Pławna i G idel, poszły ku Ko 
niecpolowi.

Po tej potyczce stoczonej między wsiami Kru­
szyna i Zdrowa, Moskale pod dowództwem zna 
nego z okrucieństw Bremsena strasznych dopu 
szczali się okrucieństw w okolicy. Kilkudziesięciu 
kozaków napadło na dwór we wsi Zdrowa, gdzie 
byli tylko bezbronni i kobiety, zamordowali sza 
nowaną w okolicy matronę panią Gaczyńską, mat 
kę właściciela; kilkanaście innych zamordowali 
lub ciężko poranili, zabudowania dworskie spalili 
Bliższe o tem szczegóły podaje nasz korespondent 
z pod Częstochowy. Bremsen dla powiększenia 
liczby jeńców kazał chwytać spokojnych łudzi po 
wsiach i w ten sposób 30 przeszło pochwyciwszy 
liczbę jeńców do 70 doprowadził. Ostatnia lecz 
niepewna wieść z tej okolicy teatru wojennego 
donosi, że 3Igo sierpnia miał zajść nowy bój pod 
K o n i e c p o l e m ,  co jednak potrzebuje potwier 
dzenia.

W Radomskiem zajść miało kilku nowych ma­
łych utarczek między Moskalami a oddziałami Ru 
dowskiego i Dolińskiego. Lecz o tych potyczkach 
prócz niepewnych wieści, nie mamy pewnych 
doniesień.

Niepewna także wiadomość donosi o nowej zna 
eznej a zwycięzkiej potyczce w Lubelskiem sto 
ezonej 29go sierpnia przez Kruka połączonego z 
Lelewelem. Wiadomość ta nie podaje bliżej miej 
sca boju, tylko mówi, że zaszedł w okolicy J a  
n o w a ;  potwierdzenia tej wiadomości oczekujemy, 
gdyż list odebrany przez nas z nad granicy lu­
belskiego z 30go sierpnia nic jeszcze o niej nie 
mówi, donosząc tylko, że Lelewel był wówczas 
w okolicy Józefowa.

Według doniesień z litewskiej sceny teatru wo 
jennego, na północnej granicy Litwy, w Inflantach 
polskich i na granicy Kurlandyi potworzyły się 
nowe oddziały polskie, które nastpnie posunęły się 
na Żmudź. Jeden z tych oddziałów zwiódł nawet 
małą utarczkę 22go sierpnia o kilka mil od Mi 
t a w y  z niemiecką strażą miejscową, lecz obie 
strony nicwidząc potrzeby walki między sobą, ro 
zeszły się, a oddział polski posunął się ku Żmudzi.

Liczne mamy także dzisiaj wiadomości o mor­
dach moskiewskich. Prócz powyższych doniesień 
o barbarzyństwach, jakich się dopuściło żołnier- 
slwo moskiewskie w Kaliskiem we wsi Zdrowa i 
okolicy i oprócz doniesień podanych powyżej przez 
korespondenta naszego z Wilna, donoszą nam z 
Kowna o zamordowaniu znów przez Murawiewa 
za wyrokami czterech nowych polskich męczenni 
ków na polach kowieńskich. A mianowicie w d. 24 
sierpnia został zamordowany przez Moskali przez 
rozstrzelanie śp. ksiądz Teofil R a c z k o w s k i ; w d .  
25 sierpnia zamordowany przez powieszenie śp. 
Tomasz W a s z k i e w i c z  zagonowy szlachcic z Au-

gustowskigo, których Moskale jednodworeami zo- 
wią; w d. 26 sierpnia zamordowany został także w 
Kownie przez rozstrzelanie śp. Ignacy W r ó b l e w ­
ski ,  „szlachcic zgubernii wileńskiej" jak  brzmiał 
dekret; w d. 29 sierpnia śp. Henryk M a k o w i e ­
ck i  „chorąży korpusu leśniczych" jak  brzmi de­
kret W Kuryerze wileńskim ogłoszony.

Korespondent z Petersburga do National Ztg 
berlińskiej p isze, że świeży ukaz carski nakazał 
formować 12 nowych rezerwowych dywizyj pie­
choty, t. j. 48 pułków. Do tego doniesieoia doda­
my, że rozporządzenie takie łatwo wydać, lecz 
trudno wykonać, szczególniej teraz w Rosyi, gdzie 
niema czem pułków istniejących wypełnić. O tem 
doniesieniu korespondenta rozesłano z Berlina de­
pesze telegraficzne podnosząc jego ważność; my 
zaś mniemamy, że w owem doniesieniu peters- 
burgskiem jest o m y ł k a ,  i rząd moskiewski nie 
nakazał formować nowych 12 dywizyj rezerwo­
wych, ale teraźniejsze rezerwowe polecił wcielić do 
armii czynnej wypełniwszy ich kadry rekrutami.

Gaz. 'wiedeńska donosi, że Cesarz JMć wyjedzie 
3go rano z Frankfurtu do Koburga, a  potem przez 
Bawarye wróci do Wiednia i stanie tam 4go przed 
południem. Taż gazeta zamieszcza nominacyę X. 
L i t w i n o w i c z a  na arcybiskupa lwowskiego ob­
rządku greckiego.

Jedna z powyżej zamieszczonych depesz frank­
furckich wylicza zmiany, jakie zaszły w projekcie 
reformy związku niemieckiego. Wczoraj zaś tele­
gram już nam doniósł o przemowie cesarskiej 
zamykającej kongres, i o dysydenckiem stanowi­
sku kilku księstw. W artykule zaś wstępnym wy­
mieniamy tylko trudności jakie obecnie nasuwają 
się wykonaniu aktu reformy, poprzestawszy na 
samem ich wyliczeniu ogółowem, gdyż każda 
z nich szeroko dałaby się rozprowadzić. Ale też 
już trudności te objawiają się i z Prus i z zagra­
nicy. Prusy chcą wystąpić z protestacyą, podo­
bnież Francya i Włocby już w notach okólnych 
wskazały, że jej użyją.

Podane wyżej artykuły z France i Memorial do­
wodzą, jak a  niepewność panuje co do dalszego 
przebiegu dyplomatycznego sprawy polskiej, lecz 
zarazem są wskazówką równie jak  milczenie Mo­
nitora, iż gotuje się w niej nowy zwrot. Memorial 
tłómaczy w sposób, który bynajmniej nie rzuca 
światła na okoliczności towarzyszące wręczeniu 
ostatnich not, nieogłoszenie depeszy francuskiej. 
Utrzymuje on, iż względy grzeczności uie dozwa 
łają ogłaszać dokumentu, dopóki nie został od­
dany ofieyalnie temu do którego jest adresowany 
i dopóki ten nie oświadczył, czy ma zamiar od­
powiedzieć. A jednak Memorial zapewnia wyżej, 
iż noty wręczonemi zostały 19go sterpnia, w każ­
dym więc razie dotąd kg. Gorczaków nie raczył 
jeszcze oświadczyć, czy raczy dać na nie odpo­
wiedź. Nie można się dziwić, iż wśród takiej nie­
pewności powstają najrozmaitsze pogłoski i do­
mysły. Ponawiają się też przypuszczenia o usiło­
waniach dążących do zbliżenia Francyi do Rosyą 
za pośrednictwem Prus. France utrzymuje, iż do­
noszą jej z Niemiec, że bytność ks. Hohenzollern 
w Chalons i podróż hr. Goltza do Badenu jest 
w związku z temi negocyacyami.

Król Wilhelm I ma być bardzo niezadowolniony 
i zaniepokojony polityką przyjętą przez Austryę 
w Frankfurcie, gabinet berliński uważać ma przy 
tem plany gabinetu wiedeńskiego w reformie 
związkowej jako głównie wymierzone przeciw po­
lityce francuzkiej i dla tego Prusy mniemałyby 
znaleść w tem sposobność zbliżenia się do F ran­
cyi. Z tego więc punktu widzenia wychodząc, 
chciałyby pośredniczyć w kwestyi polskiej i mają 
nadzieję, iż mogłyby działać skutecznie na Rosyę, 
która, jak  utrzymują, jest bardzo rozgniewana na 
Austryą i Anglię; lecz pomimo nieporozumienia 
z Francyą skłonnąby była większe dla niej zro­
bić koncesye jak  dla dwóch innych mocarstw. 
France nie wie, co może być prawdziwego w tych 
doniesieniach, lecz tak piszą do niej z Niemiec. 
Memorial zaś mówiąc o bytności ks. Hohenzollern 
podstępnie nasuwa, iż być może, że misya jego 
odnosi się do przyjęcia owego planu przypisywa­
nego niedawno jeszcze Austryi. Tym planem zaś 
jest ów projekt załatwienia kwestyi polskiej po­
dany kilkanaście dni temu przez korespondentów 
z Wiednia do Debatuw, o którym obszernie w swo­
im czasie mówiliśmy. Z tego wszystkiego poka­
zuje się, iż Prusy chciałyby pośrednictwem swo- 
jem usunąć kwestyę polską, leez bynajmniej nie 
dowodzi to jeszcze, iż Francya przychyli się do 
tego zamiaru.

Memorial stara się dowieść, iż spotkanie Cesa­
rza Franciszka Józefa z królową Wiktoryą uie 
ma żadnego politycznego znaczenia.

Dzienniki francuskie z naciskiem utrzymują, iż 
projekt reformy związkowej przyjęty w Frankfur­
cie jest tylko projektem i że daleko jeszcze do 
tego i prawie niepodobna, aby wszedł w życie. 
Nawet list z Frankfurtu umieszczony w Monitorze 
usiłuje nadać pracom kongresu charakter przy^o- 
wawczy. Z drugiej strony utrzymują, iż lord Cla­
rendon udał się lub też uda do. Londynu, aby zdać 
sprawę z zjazdu frankfurckiego i że ma ogłosić 
o nim wypracowany przez siebie memoryał.

W sprawie przyjęcia tronu meksykańskiego nie 
ma nic nowego.^ Memorial który miał podać szere^ 
artykułów o tej kwestyi, wstrzymuje się z powodu 
choroby p. Debrauz. Może p. Debrauz jako skoń­
czony dyplomata umiał zasłabnąć na czasie. Pays 
zaprzecza, aby pod jakąkolwiek formą rząd wa­
szyngtoński protestował przeciw ogłoszeniu cesar­
stwa w Meksyku, a jednak artykuł Constitution- 
liela o którym wczoraj mówiliśmy, mógłby dać do 
mniemania, iż ta protestacya miała rzeczywiście 
miejsce. Monitor podaje treść raportów marszałka 
Forey o wewnętrznym stanie Meksyku.

R E D A M O R  O D P O W IE D Z IA L N I I  WYDAWCA
Antoni Kłohukowski.



4 CZAS z Czwartku, 3 Września 1863.

Kurs papierów pobl. i pieniędzy.
K r a ló w  2 Września. 

Banknoty polskie zalOOzłr.n.złp. 
Rnble sr. nowe na m.pols. agio „ 
Talary pruskie, za 150 zlr. n. tal. 
Srebro nowe . . . • • • • •  złr- 
Półimperyały rosyjskie. . . »
Napoieondory 20-fr......................
Dukaty holenderskie ważne . »

„ austryackie . .  • * • » 
Listy zast. galic. nowe z kup. „ 

n stare » . » 
Obligacye indemn. z kuponami „ 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatę pełna . „ 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez k. „ 
Listy zast. polskie bez kup. zip.

W ie d e ń  2 Września (tel.)'
6*/. M etalik i................................
4% Pożyczka narodowa. . . .  
Akcye błnku narodowego wied. 

„ banku kredytowego . .
Srebro ............................................
Londyn, 10 funt szterl. • • • • 
Dukat pojedynczy. . . .  • • •

W ie d e ń  l Września 
Pożyczka Skarbowa:

5 «/ Metaliki na wal. austr.. . . 
5% Pożyczka narodowa. . . .  
5 %  Metaliki na mon. konw .. . 
b*L Oblig. ind. niższśj A ustry i.ń ; :

■ ; f K S ; : :
ło/* * siedmiogrodzkie
6»/* Pożyczka nowa wenecka. .  

L isty  zastawne:
5*/. Banku naród. 6 letnie.. . • 

n 10 letnie. . . •
* " 12 mieaięczn. .
•  “ ,  losowane w w. a.

b \  Tow. kred. galicyjskie. . •
Pożyczki Loteryjne:

Losy poż. skarb, z r. 1839 e&łe^

* " " z r. I860 ca łe .
Bifety rentowe Como..................
Losy Zakładu kredytowego . .

„ tryestskie na 4 / , / .  • • • 
żeglugi par. na Dunaju. . _ 
Ks. Esterhazego na 40 złr 3

żądają 
393 
107) 
90 j 

l i t !
9 24 
9 —
5 37 
5 37

76 35

203
83 > — 
99 —

Księcia Salm 
Księcia Palfly 
Księcia Clary 
h  St. Genois 
Miasta Budy 

"  iche

40
40
40
40
40
20
20
10

Ks. WindischgrStz 
Hr. Waldstein
Keglewicza ..

<je bankowe i przemysłowe: 
ye banku naród, austr. . . 

zakładu kredytowego . . 
żeglugi parowćj na Dunaju 
kolei półn. Ces. Ferdyn..

„ rzadowćj.. • • • • 
n zacho dwój Ces. Elżb. 

Pardubickićj . . . .  
Nadcisańskiśj.. . . 

„ Południowój . . . .
„ Galicyjskiej. . . .  

T8a zagrań. (3 miesięczne) 
terdam 100 zł. hoL . • 
sburg 100 zł. nadr.. •
in 100 talar..................
ikfurt n. M. 100 zł. nadr. 
ia  100 lirów piem .. . 
burg 100 marków . .
k 100 talar..................
)rno 100 lirów . • • ■ 
iyn 100 funtów.. . . 
ri 100 franków . . • 

W a l u t y :
rskie ko ro n y ........................

pół k o ro n y ................
„ dukaty na w agę. . .

„ obrączkowe . .
lo al marco............................

o ®i
* 4 
|  4
■S>3

i *ta 4
§6 

4

yki

ny angielskie, 
aiy rosyjskie.

owe. . . 
bilety bankowe

Lw ów  31 Sierpnia.
kat holenderski........................

anstryacki_........................
imperyał r o s y js k i ................
H)1 rosyjski...............................
ar pruskL  ....................
ty zast gal bez kup. wal. austr.

r • ’ T mon' kon-igi indemn. bez kuponu. . • 
;yczka narodowa bez kuponu 
cye kolei żel. gal. Karola Lud.

W arnsaw a 29 Sierpnia.
m peryały.......................... rubli
igi skarbowe. . •

kupon . . . .  
y  zastawne III okresu . rubli 

kupon ...............
ye kolei żel. warszawsko-wied.

„ warszaw.-bydgos.

W rooław  1 Września, 
lanknoty austr. w mon. nowój . 
Piskie bilety bankowe . . . .

B Listy zastawne . . . .  
oznańskie Listy zastawne 4’/, •

J 91/  •/
II *  3  ' *  / •

P a r y  i  31 Sierpnia.
onta 3 '/,. . • • • _

L o n d y n  31 Sierpnia, 
ionso le................................

płacę 
387 
106 
89' 

110) 
9 10 
8 88 
5 27 
5 27
re;—
7 9 , -  
75 60

201
8 2 ) -  
98) —

złr. cent. 
77 25 
83 75

795 —
193 40
111 50
111 75 

5 33

72 90 
82 90 
77 — 
87 — 
77 25 
77 — 
74 25
74 50
75 25 
93

102 —  

100 -  

88  —  

76 —

161 -  
95 50 

101 40 
17 25 

135 70 
116 — 
92 50 
94 -
36 50
37 25
34 —
35 25 
34 25 
21 50 
20 50 
15 —

795 — 
192 90 
446 — 

1716 
187 50 
147 —I 
126 70 
147 — 
247 — 
201 50

73 80 
82 80 
76 90 
86 50 
76 75 
76 50
74 — 
74 — 
74 75 
92 —

101 75 
99 75 
87 70 
75 60

160 -  
96 — 

101 30 
17 — 

135 50 
116 — 
93 — 
93 — 
36 — 
36 75
33 50
34 76 
33 76 
21 —  

20  —  

14 75

794 — 
192 80 
445 — 
1715 

187 — 
147 — 
126 60 
147 -  
245 — 
2C0 50

94 50 

83 20

94 40 94 30 

94 60 

83 40

111 85 
44 26

15 33

33
33

8 94

111 75 
44 20

16 28

5 33
6 32

8 92

9 43 
9 15 
11 30 
9 18 

111 50111 -

9 38 
9 10 
11 25 
9 15

111 60 
1 67 
1 671

111 -  

1 66) 
1 66)

5 29)
6 32 
9 21 
1 76) 
1 68

75 95 
79 73 
74 43 
81 98 
202 88

5 25
6 271 
9 10) 
1 74 
1 66

78 30
79 8 
73 78 
81 20 
* 9 1 -

81 60)

14 76

75 75 
85 —

1 64) 
14 73 
-  11

90S
93) 
90 r!

68 15

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn 

O d c h o d z ą :
■ Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 po po

łudniu — do Warszawy o 8. rano;— 
do Maczek 3. 20 po południu (gdzie 
nocuje) — do Wrocławia 8. rano; — 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano -■ do Lwowa 
10. 30 rano; 8. 30 wieczór — do Wie­
liczki 11. rano.

■ Wiednia do Krakowa 7.16 rano; 8.30 wieczór.
z Ostrawy do Krakowa 11. rano.
a Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 11. 27 

przed południem; 2.15 po południu.
ta Szczakowy do Granicy 11. 16 przed połu­

dniem ; 2.26 po południu; 7 56 wieczór
K  Lwowa do Krakowa 5. io  rano; 6. 20 wieczór

p r z y c h o d z ą :

do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7. 45 wie­
czór — z Warszawy 5. 13 po połu­
dniu — z Wrocławia i Warszawy 9. 
46 rano; 6. 37 wieczór — Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderbcrg) do Prus 
6. *7 wieczór — ze Lwowa 2. 64 po 
południu; 6. 16 rano — z Wieliczki 
6. 30 wieczór.

Lw ow a  z K rakow a  8.31 rano; 8.40 wieczór.do

P rzyjech ali od 1 do 2 W rześn ia .
HOTEL SASKI. Emilia Kamieńska żona do­

ktora z Miechowa. Antoni Mars ob. z Siewierza. 
Julian Stamirowski urzęd. z Warszawy. Geppert 
Władysław ob. z Królestwa.

Wyjechali: S. Wilkoński, D. Krzywoszewski, 
R. Krzyszkowski, F. Cebulski, B- Lurkowski, M 
Paszkiewicz, E. Różycki, Jan Kanty Piasecki, W. 
Wdowiszewski.

HOTEL DREZDEŃSKI. Emilian Sołtyk, Adam 
Szczepanowski, Nepomucen Kucharski ob. z Mi 
chałowy. Ksiądz Dr. Franciszek Peltz z Winnik. 
Gustaw Bieniaszewski wł. dóbr z Wysoka. Albi­
na Duninowa wł. dóbr z Grębowie. Józef Stojo 
wski wł. dóbr z Witkowiecka. Marya Konopczy- 
na wł. dóbr z Zaleszan.

Wyjechali: Konstanty Pilióski właśc dóbr do 
Tarnowca. Feliks Stojowski wł. dóbr do Jaszcz- 
wi. Teofila Bogdańska żona urz. do Wiednia. J. 
Miiller wojaźer do Balic. Dzwonkowski Edward 
do Gromnika. Józefa Żelowska żona urz. do Krze­
szowa. Jakób Kozanecki ob. do Lwowa. Tomasz 
Nalepa ob. do Tarnowa.

HOTEL POD RÓŻĄ. Julian Maleczyński właśc 
dóbr z Zarzecza. Walerya Darowska właśc. dóbr, 
Jan Sokołowski kapitan sztabu z Wołynia. Fe­
liks hr. Romer wł. dóbr z Inwałdu. Marya Osi 
kowska ob. z Piotrkowa. Adela Prach guwern 
z Głębowic.

Wyjechali: Marceli Łętowski ob. do Gorajowie. 
Zygmunt Bach wojażer do Prosnitz. Andrzój Hor- 
dyński Dr. do Rakowic. Otto Heikel do Finlan 
dyi. Adela Prach guwern. do Głębowic. Feliks 
Stróżecki adwokat do Galicyi. Oskar Markowski 
literat do Wiednia.

L. 293 7 . (j k  Towarzystwo

GOSPODARCZO-ROLNICZE
K R A K O W S K IE ,

w myśl aktu fundacyi stypendyów śp. Ja­
na Maciąga, pospiesza z uwiadomieniem, iż 
opróżnione zostały dwa slypendya w szko­
le praktycznej gospodarstwa wiejskiego 
w Czernichowie, wynosi ące 1 0 5  złr. w. a. 
albo raczśj zupełne utrzymanie roczne u- 
cznia, wedle postanowienia statutu szkoły, 
z którego załącza się poniżój*) wyciąg wa­
runków bliżej kandydatów obchodzić m o­
gących.

Nadmienia się przytem, iż wedle §  Vgo 
aktu fundacyi „ Prawo ubiegania się o sty- 
pendya przysłużą wyłącznie młodzieży ka- 
tolickićj krajowćj t. j. urodzonej w Galicyi 
lub w W . X . Krakowskićm, z ojca w Ga­
licyi lub w W . X Krakowskićm urodzone' 
go. Prócz dowodu rodowitości (a w ięc m e­
tryki chrztu kandydata i jego ojca), ubie­
gający się o stypendyum powinien okazać 
świadectwo ubóstwa i moralności, tudzież 
nauk potrzebnych do wnijścia do szko­
ły agronomicznej. Pierwszeństwo przed 
wszystkimi ubiegającymi się mają krewni 
fundatora z familii Maciągów i Zubów t. j. 
potomkowie jego braci Andrzeja, Stanisła­
wa i W ojciecha M aciągów, tudzież jego 
siostry Agnieszki zamężnej Zubowćj. Gdy­
by się nikt z pomienionych krewnych fun­
datora o stypendyum nic ubiegał, stypen- 
dya te dawane będą innym ubiegającym 
się, z pierwszeństwem wszakże dla synów  
włościańskich. “ (3970-1-3)

Wzywa się przeto niniejszem wszystkich, 
którzy wedle powyżej wyłuszczonych wa­
runków sądzą m ieć prawo do ubiegania 
się o stypendyum w mowie będące, aby 
podania, w tym względzie dowodami wska- 
zanemi poparte, wnieśli do Komitetu c. k. 
Towarzystwa gospod.-rolniczego w Krako­
wie najdalćj do dnia 2 0  W rześnia r. b.

Kraków dnia 2 0  Sierpnia 1 8 6 3  r.
Prezes : MM. I I  o d s ic k i .

Sekretarz: J .  M . J a w o r n ic k i ,

*) §.1)  Szkoła praktyczna gospodarstwa wiej­
skiego usposabiać będzie młodzież poświęcają­
cą się zawodowi rolnictwa na gospodarzy fol­
warcznych.

§. 2-1) W Zakładzie tym mieszczeni będą chło­
pcy: a) w wieku od 14 do 16 lat życia; b) sil­
nej budowy ciała i dobrego zdrowia: c) obyczaj­
ności wiarogodnie poświadczonej; d) przyczem 
z pomiędzy ubiegających się o miejsce w Zakła­
dzie, pierwszeństwo dane będzie umiejącym czy­
tać i pisać po polsku i posiadającym dostateczną 
znajomość czterech głównych działań arytmetry 
cznych.

2)j Za żywność, odzież stosowną i pomieszcze­
nie zdrowe, opłata w Zakładzie wynosi rocznie 
po 105 złr. w. a.

3) Nauka i pobyt uczniów w Zakładzie trwać 
będzie lat cztery, w dwóch letnich kursach. _Na 
drugi dwuletni kurs: przyjęci będą tylko ucznio­
wie, którzy po skończeniu pierwszego dwuletnie­
go kursu uzyskaja świadectwo uzdolnienia odpo­
wiedniego. Rodzice lub ich zastępcy, oddając 
dzieci do tego Zakładu, zrzekają się prawa ode 
brania ich przed upływem oznaczonego czasu.

4) Po odbyciu przepisanych lat w Zakładzie, 
obowiązany każdy wychowaniec pójść na rok 
w służbę, przez zarząd Zakładu sobie wskazaną, 
po odbyciu której dopiero wydaną mu będzie od­
prawa z Zakładu i świadectwo uzdolnienia dosta­
tecznego, odpowiedniego lub zupełnego.

KSIĘGARNIA

J. A. PELARA
w  R Z E S Z O W IE ,

tego roku należycie zaopatrzona w e w sze l­
kiego rodząju

Książki szkolne, Mapy, Globusy,
i  t .  p .

tak dla gim nazyów , jakoteż dla szk ó l g łó ­
wnych, (norm alnych), trywialnych, parafialnych 
i konwiktów panieńskich —  poleca s ię  w zg lę­

dom Szanow nej Publiczności. 
(2954-4-8)

L. Schott w Rzeszowie,
zaopatrzywszy swój Skład

w  Książki szkolne gimnazyalne 
i normalne, Mapy, Globusy

i wszelkie potrzeby do pisania i rysunków; do­
starcza takowe po najumiarkowańszych cenach. 

(288.3-5)

M o tto : „M anneskraft erzeug t M uth und 
S elbstvertrauen .u

DER

mwi,
27. A uR age.

In Umschlag vei 
siegelt.

Poszukuje sie0
ort 1 Października pomieszkania na lszem 
piętrzę składającego się z 3ch pokoi i przedpoko­
ju* oraz i kuchni. — Zgłosić się na Wesołą, ul. 
Kopernika, Nr. 51 do właściciela domu.

(2995-1-2)__________________

Aerztlicher Rathgeber in al­
ien geschlechtlichen Krank- 
heiten, namentlich in 
S c h w a c h e z u s ta n d e n  etc.

Herausgegeben von Xjou- 
r e n t i u s  in Leipzig■ 27te 
A u fla g e  -  K in  starker 
Band von 232 Seiten mit 
60 anatomischen Abbildun- 
gen in Stahlstich. — Dieses 
Buch, besonders niitzlich fur 

jungę Miinner, wird aucli Eltern, Lehrern und Er- 
ziehem aneinpfohlen, und ist fortwahrend in a l i en  
n a m h a f t e n  Buchhandlungen v o r r a t h i g .

In K r a k a u  bei F ,  B a u n i ,g a r d te n ,  
Buchhiindler. (2805-5-12)
27 Aufl. —  Der persónliche Schutz ron  Lauren- 

tius. Rtlilr. 1 7 , . =  1. 2. 24 k r.
Ueber den Werth und die allgemeine Niitzlich- 

kbit dieses Buchs noch etwas zu sagen, ist nach 
einem s o l c h e n  Erfolge iiberfliissig.

APTEKA
F. Brunona Miczynskiego

„ p o d  G t v i a x t l a "
p r z y  u l i c y  F l o r y a ń s k i ć j

w  K R A K O W IE ,
ma zaszczyt uwiadomić, iż wszedłszy w bez­
pośrednie stosunki z fabrykantami uprzywi­
lejowanych środków lekarskich w Paryżu, 
mianowicie z PP. Cauvin, Jozeau, Dorvault, 
J . Plateau, Lóchelle, nadto z PP. Marie 1 
Legrand etc., otrzymała takowe w wielkich 
zapasach, które jako z pierwszćj ręki po 
cenach f a b r y c z n y c h  sprzedaje, a mia­

nowicie: z‘r- c
Pigułki czyszczące P. Cauvin. 1 —
Szprycowanle z rośliny Matico. 1 90 
Pigułki z rośliny Matico . . .  . 2  80 
Kuencya Sarsaparilli Colbert . • -  
Pigułki Blancarda . . . . . . .  1 30
Klizir P. Pelletier, najdzielniejszy

środek od bolu zęb ó w ....................2 10
W o d a  P. Lechollc przeciw krwio-

to k o m ..................................................“ Jo
Fosforan żelaza rozpuszczalny 1 40
Eliksir z P e p s y n y ................... • ; 2 0
Tran rybi (d’huille de Morue) w naj­

lepszym g a tu n k u ........................... 1 ”0
S y ro p  C h r z a n o w y  z Jodem . • J  10
S y ro p  H ip o f o s f l tu  w a p n a  . . 1 oO
H o r r i y a ł  z C h in in y  (Sirop de 

Quinquina rouge ferrugineux) śro­
dek wyborny, wzmacniający, a 
szczególniej dla kobiet zwątlonych 
sił bladej cery, w uporczywej fe­
brze, w bladaczce i t. d................ " 00

P a s t y l k i  p i e r s i o w e  z soku Sa­
łaty po lnej...................   . _. . • ~~~

Guarana przeciw Migrenie . . .  1 65 
Pastylki piersiowe (Pate Pec- 

torales de Nafe d’Arabie) . . .  — 80 
Pastylki solne Vichy (Pastilles

aux sels naturels de Vichy) . . — <5
Pigułki Uopaliinowe poje­

dyncze (Copahine Mege sim pi). • 2 
Pigułki Hopahinowe z żelazem2 50
Papier Wlinski (Papier Wlinsi) 80
Perły czyszczące W. Guyon . 1 60
Papier Fayard et Ulayn na

nagniotki r o u lo n ............................ — 60
Ziółka Szwajcarskie (Thee 

Suisse z roślin Alpejskich wzma­
cniają żołądek, czyszczą krew, 
sprawiają apetyt, zalecane szcze­
gólniej w chorobach piersiowych, 
katarze i t. d. paczka . . . . .  — 36

Najdelikatniejsze pomady, 
paclinidła, mydłai kosme­
tyki z fabryki p. Legrand,

nadto: i
Bandaże rupturowe Elek- 

tro-medyczne z fabryki pana 
Marie w znacznym zbiorze do 
wyboru:

B a n d a ż  Elektro-medyczny pachwi­
nowy pojedynczy............................13 60

B a n d a ż  Elektro-medyczny podwój­
ny ..................................................... 22 —

Bandaż Elektro-medyczny pępko­
wy ....................................................2 2  —

Bandaż Elektro-medyczny dzie­
cinny ..................................................10 —

Woda Sodowa własnego wyrobu 
przeszło od roku z zadowoleniem 
wyrabiana; zwyczajna butelka . — 14 

Kubek Wody Sodowej . . . . .  — 4
Osoby zwracające butelki, płacą za

w o d ę ............................ ..  • • • — 8
Przy większych zamówieniach opu­

szcza się znaczny rabat. (2714-10)

Licytacya Maszyn
górniczych.

Maszyna p a r o w a  w y s o k i e g o  c i -  
ś n i ę c i a ,  o sile 5 0  koni, o cylindrze 
3 6 cia cali w średnicy, a 6 stóp tłoku, 
2 1 2/j  stćp długości, o wahadle z 3ma 
kotłami parowemi, konstrukcyi Cornal- 
lis, 2 0  stóp długiemi, a 5 1/ ,  stóp średni- 
cy, o 3 ' / ,  stopowćj rurze ogrzewalnej 
z całym przyrządem i pompą parową. 
Oprócz tego maszyna górnicza o sile 
5ciu  koni, z 2ma cylindrami, bębnem i 
liną, sprzedane będą przez publiczną li- 

cytacyę
w P o n ied zia łek  ?s» W rześnia  
rb. po p o łu d n iu  o godzin ie 2,
w kopalni „ G eorg,“ przy Katowicach, 
w górnym Szlązku. Maszyna i kotły są 
do zupełnego użycia, nie rozebrane, i po­
chodzą z fabryki machin Ruffera w  W ro­
cławiu. —  Bliższą wiadomość wraz z ry­
sunkami powziąść można u inżyniera E. 
Nack w Katowicach, lub Ludwika Woll-
heim w W rocławiu. (2971-1)

SYROF Z NADFOSFORONU
(d’hypophosphite) W a p n a .

Przygotow any przez P P . Grimault et Cie, na­
dwornych Aptekarzy K sięcia Napoleona; leczy  
słab ości piersiow e, u p o r c z y w e  k a sz le , gru­

pę i katary.
Jest to n ow e przedniego sm aku lekarstw o, 

uśm ierza najuporczyw szy kaszel, koklusz, ka­
tar i  grypę. Leczy wybornie rozjątrzenie płuc 
i n ieocenione spraw ia skutki w  cierpieniach su ­
chotników. Dz ałanie tego syropu u śm ierza i 
łagodzi najnieznośniejsze kaszle i pod jego  
w pływ em  potnienie n ocne ustaje i chorzy wkrót­
ce odzyskują zdrow ie, czerstw ość i tuszę for­
malną. ______  (2837-4-)

MIESZKANIE frontowo
na p ierw szśm  piętrze,

złożone z 3 lub 4 Pokoi i przedpokoju, z Ku­
chnią, Spiżarnią lub Piwnicą oraz Drwalnią, z ja- 
snemi i wygodnemi wschodami, przy ulicy Grodz- 
kiój lub na Rynku położone, poszukuje się do 
wy n a j ę c i a .  (2934-3)

gV*Bliższa wiadomość w domu i mieszkaniu 
Adwokata K o r e c k i e g o ,  ulica św. Anny.

STEOP CHRZANOWY
Z JODEM

p rzy g o to w a n y  p rzez  P P . G rim ault i 
S p ó łk a  ap tek arzy  w  P aryżu , n a  u licy  
F eu illa d e  N . 7 , p o sia d a  d o w ied zio n ą  

w y ż s z o ś ć  n ad
T B A M I  l i  V I I I T I .

----------------------  (2836 3 )
Według świadectw wiolu lekarzy ordynujących w 

szpitalach Paryzkich, świadectw zamieszczonych w 
metodzie użycia tego lekarstwa, jak również na za­
sadzie licznych pochwał kilkunastu Ak&domij 
m edyoznyoh, syrop ten nierównie pomyślniejsze 
sprawia skutki w tych sithościaih, gdzie zażywanie 
Tranu rybiego dotąd przepisywano. Leczy on 
słabości piersiowe, szkroiuły, lymfatyzm, bladość cery, 
rozmiękłość ciała, apetyt przywraca, czyści krew i 
odnawia cały organizm człowieka; jednem słowem 
jest on najsilniejszym ze wszystkich środków krew 
oczyszczających, jakie do dziś odkryte zostały. Nie 
utrudza on żołądka, jak jodan, potasium, lub jodar 
żelaza, ale nadewszystko nieocenionym jest dla dzieci 
skrofulicznych i cierpiących na gruczoły. Słynny 
doktor C a te n a te ,  ordynujący w szpitala św. Lud­
wika w Paryżu, zaleca to lekarstwo szczogólnićj w 
ciorpieniach skórnych łącznie z pigułkami noszącemi 

jego nazwisko.
Skład w głów nych aptekach, w e w szy st­

kich prowincyach polskich.
Dostać można w  Krakowie u p. Molg- 

dzińskiego, —  w Wilnie u p. Chrościckiego, 
— we Lwowie u p. Rukera  pod „srebrnym 
Orłem," —  w Poznaniu u p. Elsnera, —  
w Warszawie u p. Mrozowskiego, — w K i­
jowie u p. Mardńczyka.

M O D Z I E Ż
uczęszczająca do szkóf pu­

blicznych w  Krakowie,
znajdzie  w y g o d n e  u m ieszczen ie  i o jco ­
w sk ą  o p iek ę  u  je d n fg o  z N au czy c ie li 

g im n a zy a ln y ch  pub licznych .
Bliższa  w iadom ość  przy ulicy Szpitalnej pod 

L. 4 0 5  na  I. piętrze. (2932  5 - 6,

Pokój frontowy
z m e b l a m i ,

jest do wynajęcia każdego czasu przy uli­
cy S z c z e p a ń s k i e j  pod L. 237/370, gdzie 
sklep p. Muchitscha na II. piętrze.

Bliższa wiadomość tamże. (2993-1-3)

Klacz ze stadniny Radowieckiej
brunatna, 9cioletnia, zdatna do rozpłodu, oswo­
jona z służbą wojskową, jest do sprzedania.

Bliższa wiadomość u stróża kamienicznego, przy 
placu Szczepańskim pod Nr. 242. (2992-1-3)

PASTYLKI PIERSIOWE
ze soku głow iastej sa łaty  i laurowych liści.

S ą  to wyborne cukierki złożon e z  dwóch  
substancyj znanych w medycynie ze sw ych  
w łasn ości, łagodzących i uśm ierzających sk u ­
tecznie kaszle, rozjątrzenie w  piersiach, katary 
uporczyw e. —  Cukierki te łącznie z  Syropem  
Nadfosforanu, wapna u żyw ają  s ię  dla uśm ie­
rzenia m ocnego kaszlu  połączonego z  odplu- 
w anien  i kokluszu.

D ostać m ożna w  aptekach: P P . Molędziu- 
skiego w  Krakowie; Chrościckiego w Wilnie; 
M ardńczyka vi K ijow ie, Rukera  we Lw o­
w ie; Mrozowskiego w W arszaw ie; Elsnera 
w Poznaniu, i innych. (2341-3-)

•my l s° ^ rrze^nia 1 8 6 3 .
|\ in ie js z c m  mamy zaszyt podać do wiadomości, iż za­
mianowaliśmy pod dniem dzisiejszym, parni

JANA N AWARSKIE GO,
Inspektorem naszym dyrekcyjnym

i p rzyd zie lam y go  na teraz R c p r e Z C I l t a c y i  naszej L W O -
w s k ić j  dla  G alicy !, K r a k o w a  i B u k ow in y ,
oraz u p o w a żn ia m y  go  w  m o c  u d z ie lo n eg o  m u przez nas p e ł ­
n o m o cn ic tw a  w  ra z ie  p rzeszk od y  lub n ieo b ecn o śc i jed n ego  a lb o  
drugiego  z n a szy ch  pp. S e k r e t a r z y ,  m ia n o w ic ie  pp. D. 
S i e n k i e w i c z a  i J. B i e l a ń s k i e g o ,  z o b ecn y m  w sp ó ln ie  
w sze lk  e in teresa  z u rzęd ow an ia  a sek u ra cy jn eg o  w y p ły w a ją c e  
z a ła tw ia ć  i w sz e lk ie  dokum enta w  za stęp stw ie  p o d p isy w a ć .

ces. król. uprzyw.

Azienda Assicuratrice w Trieście.
D y r e k to r o w ie  i 

JF. G o s s l e t h .  — A .  P .  R e y e r .  —
] f l .  S a r tO T Ś O ,— « /. W  o l l h e i t l l ,  Jenerelny Sekretarz:

(2968-1-3) J e r z y  V o r t m a n n

U W IA D O M IE N IE .
Ponieważ pomimo słabego przeszłorocznego odbytu, nasza f a b r y k a c y r  

ż a d n e j  p r z e r w y  n i c  d o z n a ł a ,  zaś przez wyrabianie n o w y c h  t o w a r ó w  
nasz Skład się jeszcze powiększył; przeto jesteśm y w stanie podać szanownym  
P. T. stronom rzadko się zdarzającą sposobność nabycia

trwałych wyrobów po niskich cenach.
Zamyślamy bowiem starsze desenie i artykuły naszego płodu mniejszy od­

byt mające na

dobrowolnój licytacyi
dozwolonćj przez prześwietny Magistrat ck. stołecznego i rezydencyjnego miasta 

W iednia—  odstępywać najwięcćj dającemu.
Aby się zaś szanowni kupujący o r z e t e l n o ś c i  t e g o  p r z e d s i ę b i o r ­

s t w a  już naprzód p r z e k o n a ć  m o g l i ,  otwiera się, począwszy od

łącznie do 7g0 W rześnia r. b .^ K I
naumyślnie w  tym  celu przyrządzony

A ukcyjny lokal w  W iedniu,
„ Verldngerte Kdmtherstrasse N. 61" (róg Gisellagasse), 

w którym od godziny 8  do 1 2  przed południem i od godziny 2  do 5 po po­
łudniu towary na licytacyę puścić się mające l i  ty lk o  O g l ś l d t t l l C

być mogą.
Obszernie drukowane katalogi z seryami i bicżącemi Lczbami wraz z w y­

mienieniem ceny wywołania rozdają się bezpłatnie, począwszy od dnia 1 Wrze­
śnia r.b. tak w  lokalu aukcyjnym jakoteż i w naszych składach: 

w W i e d n i u ,  Graben Trattnerhof N. 4 0 ,
„ P e s z c i e ,  grosse Briicke,

P r a d z e ,  Kolowratstrasse,
„ G r a c u ,  Herrengasse.

Ponieważ m iędzy temi aukcyjnemi towaram,i oprócz znacznój części m a t e ­
ry  j d o  p o k r y c i a  m e b l i  i d y w a n ó w ,  znajdują sią i inne przedmioty jak 
np. tap ety , obrusy, k o c e  itd., przeto zwracamy uwagę szanownej Pu­
bliczności na to, że ta olbrzymia aukeya nietylko dla osób prywatnych, ale gło­
wnie dla wszystkich kupców, właścicieli hotelów, posiadaczy składów m e b l i ,  ta­
picerów, siodlarzy i wielu innych przemysłowców obojętną być nie powinna.

A ukeya sam a rozpocznie się  
S B i P c I i i I a  O  W r z e ś n i a  r .

i będzie trwała codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od godziny 1 0  do 12ćj 
przed południem i od 3 de 5ej popołudniu w  obecności komisarza Magistratual-

nego tak długo, dopóki cały skład aukcyjny nie zostanie wyprzedanym.
Dla większego ułatwienia, osobliwie dla kupców zam iejscow ych, odbywać 

się będzie na żądanie aukeya z pominięciem num erów bieżących.
N ic  się sprzedawać nie bedzie n i ż e j  wartości szacunkowej względnie ceny 

wywołania.
Nabyte towary muszą być zaraz pobrane i gotówką zapłacone.
Podczas trwania aukcyi, oglądanie towarów jest jedynie możliwem od go­

dziny 8  do 1 0  z rana, i od 2 do 3  po południu.
j ł j i l i p  M t a a s  <$* S y n o w i e ,

(2961- 2 -)  c. k. uprzyw il. fabrykanci ma'eryj na meble i dyw anów .

RZĄDZCA EKONOMICZNY
z  k a u e y ą  l u b  t e ż  b e z  t e j ż e ,  

opatrzony s tósow nem i św iadectw am i,  poszuku je  
odpowiedniej posady, którą  zaraz objąć 
może. —  W iadom ość bliższa pod lit. J£ . C li. 
w Drukarni „ C Z A S U 11 w Krakowie. (2892-2 -3 )

W P I S Y  
do zakłada Gimnastyki i Ortopedyi

odbywają się w mieszkaniu podpisanego, 
ni, Eołęiiia V IDS, codziennie z rana 
od — IO, lnli w Zakładzie,* Sowy 

Świat f̂r. 3, w godzinach ćwiczeń. 
Ćwiczenia o dby w ają  s i ę :  w Poniedziałki, 

Środy i Soboly. 
od godz. 11 do 12 zrana lekcya zamknięta.
„ „ 1 2 — 1 z południa dla dzieci do lat 10.
„ „ 5 — 6 popołud. dla uczniów do lat 14.
„ „ 6 — 7 dla młodzieży dojrzalszej i osób

starszych.
Opłata od osoby roczna złr. 30 — półro­
czna złr. 13 c- SO — miesięczna złr. 3.

Zakład ortopedyczny przyjmuje do kuracyi za 
o r d y n a c y ą  l e k a r s k ą  jak dotąd: porażenia, 
skrofuły i zboczenia stosu pacierzowego u dzie­
ci, błędnicę, przedwczesną impotencyę, hemo­
roidy itd. " (2973-1-5)

Kraków dnia 1 Września 1863.
_________ F. Tuszyński.
B g j g p o s z u k u j e  s ię  K o b i e t y  m ł o *  
JHL ą ć j ,  p rzy zw o ic ie  s ię  p row ad zącćj, 
d o za ję c ia  s ię  o s o b ą  s ł a b ą ,  za  zn aczn e  
w y n a g ro d zen ie . (2966-2-3)

B liższa  w ia d o m o ść  przy u licy  S zew sk ie j  
w  d o m u  p iek arza  Henisza, na I. p iętrze.

piekarnia!
O zn ajm iam  n in iejszem  sza n o w n ćj P u b li­
cz n o śc i, iż  z d n iem  3  W rześn ia , r b. 

P i e k a r n i ę  r . h l e b a
na Hleparzu przy ul. Długiej pod I. 15
o tw ier a m  (aż d o  d a lszeg o  u w ia d o m ien ia  
o m iejscu  sp rzed aży  ch leb a  m o jeg o  p ieczyw a)  
w  trzech  gatu n k ach : p rzedn im , śr ed n im  i 
czarn ym , (ty m c z a so w o  ty lk o  w  tym  lo k a lu  
sp rzed aję ). (2996-1-3) Edward Till.

P I W O ,
(tak zwane Lager) półroczne, z Browa­
ru Karpińskiego, można dostać z lodo­
wni w Sukiennicach każdego czasu.Sprze­
daje J .  W c in n ia n n  na Kleparzu 

w browarze Nr. 74  w Krakowie.
(2913-3)

Dla cierpiących na żołądek,
E k s t r a k t  z i o ł o w y  na 

żołądek.
E k s trak t  z io ło w y  na żo łądek , będący  u mnie 

do nabycia , j e s t  niezaprzeczenie jednym  z n a j ­
pewniejszych śro dkó w  przeciw  cierpieniom ż o ­
łądka.

E k s t r a k t  ten sk ład a  s ię  tylko z  ziół z d ro ­
w iu  pomocnych, co k ażde  chemiczne badanie 
potwierdzić musi.

Dla zapew nien ia  s ię  o praw dziw ośc i tego 
ekstraktu , naby w ać  go należy tylko w prost 
odeinnie. Zam ów ien ia ,  które u p r a s z a m  p rzesy ­
łać franco, usku teczniają się j a k  najpiesznicj 
w raz z  przesianiem instrukcyi u ży c ia  za po­
wzięciem należy tości pocztą .

A. W. Sauerhering,
(2847-4-) w  Szczecinie.

Nowo otworzony
i f i Ł l D

Herbaty i Czekolady
p o i  firm ą

B. WACHTEL
W  KRAKOW IE

przy u licy  G rodzkiej Nr. 6 2  
poleca szanownej Publiczności swoje za­
wsze świeże transporta : najlepszych her­
bat karawanowych i zwyczajnych, w ce ­
nach najrozmaitszych;

czekolad paryzkich i drezdeńskich, 
wyrobów czekoladowych, czekolad h o ­
meopatycznych, rewalent i t. p.

Oprócz tego utrzymuje 
95S U L  Ł ,  A  E >

Sprzedaż hartow na i cząstkow a.
(2818-8)

f  Ważne dla Polski i
x.a jest d o n ie s ie n ie , że  w i e l k i  z a -  [T  

p a s  p ra w d z iw y ch  p o lsk ich  c z er -  
3S  w o n y c h  i b ia ły ch  krup, k ru pek  ta- 

tarczan ych , całćj ta tark i w  łu sc e  
J E  i bez łu sk i, m ąki tatarczanćj i ku- 
H *  kurud zan ćj, a  to  w  n a jlep szym  g a -  
5 S  t u n k u , u trzym uje H an d el J i t n a  
0 4  IM ie tx , Melil- und FruchthSn- 
m  dler, Wien, Landstrasse, Rasu- 
$ 4  niofsky Platz 12, “ jak  ró w n ież  
g n  w sze lk ich  g a tu n k ó w  m ąk  i o w o c ó w  
-gjj strą czk o w y ch  w najdelikatniejszej 
04  i najlepszej jakości; tam że zn aj- 

duje s ię  tak że główny Skład tłyn- 
nego swemi wyrobami c. k. uprz. 
młyna paroioego w Ekenjurt.

3 P  C eny bardzo tan ie . O szczęd ze- 
^  n ie  w  p o ró w n a n iu  z in n ym i to w a r a -  

m i a  z ró w n y m  rezu lta tem  15 od  sta .
D e ta ilic z n e  C en nik i u dziela ją  s ię  

n ajch ętn iej w  sam ym  S k ła d z ie .
3Ś9 (2844 5-)  ^

P S *
W e  C zw artek  d. 8 W rześn ia  1 8 6 5  r. 

S t .  g Z C Z E P A I O W S K l
będzie m iał zaszczyt dać

t r z e c i  i o s t a t n i

KONCERT POŻEGNALNY
. z  łaskawym współudziałem Amatorów

w S a li H otelu  S a sk iego .

Nakładem I cicionkami Drukami „CZASU* W. Kircłmayera. Odpowiedzialny B«§dca Drukarni, AntoniRothcr,


